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Wielki program pokojowej pracy w trzecim roku 6-latki
Projekt Narodowego Planu Gospodarczego na r. 1952
Uchuała Prezydium Rządu

Prezydium Rządu podjęło w dniu 2 lutego rb. uchwałę w sprawie Na­
rodowego Planu Gospodarczego na rok 1952. Projekt ustawy o Narodowym 
Planie Gospodarczym na rok 1952 zo,tał przekazany pod obrady Sejmu

Projekt Narodowego Planu Gospodarczego na rok 1952, trzeoi rok planu 
(-)etniego, ustala zadania w dziedzinie dalszego konsekwentnego realizo­
wania socjalistycznego uprzemysłowienia kraju, podniesienia produkcji roi 
nlciej, wzrostu obrotów handlu wewnętrznego, znacznego zwiększenia do­
chodu narodowego, dalszego rozwoju urządzeń Socjalnych i kulturalnych 
pru gospodarki komunalnej l miesz kantowej.
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W szczególności projekt 
wego Planu Gospodarczego na rok 
1952 ustala następujące zadania;

I. Przemyśl
WARTOŚĆ PRODUKCJI GLOBAL 

KEJ PRZEMYSŁU SOCJALISTYCZ­
NEGO W CENACH NIEZMIEN­
NYCH WZROŚNIE O 22,3 PROC. W 
PORÓWNANIU Z K. 1951. w tym 

'wartość produkcji przemysłu wielkie 
go i śreaniego wzrośnie o 22,0 proc.,1 
i przemysłu drobnego o 24,1 proc.

Wartość produkcji środków wytwór 
ezosci w przemyśle socjalistycznym 
wzrośnie w cenach niezmiennych o
28.7 proc., a wartość produkcji przed 
miotow spożycia o 16,5 proc, w po­
równaniu z r. 1951.

Wykonanie planu produkcji glo­
balnej przemysłu socjalistycznego 
oznaczać będzie osiągnięcie pozio­
mu około 310 proc, całej produk­
cji przemysłowej z r. 1938, a w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca około 
415 proc , przy czym wartość pro­
dukcji przemysłu wielkiego i śred­
niego osiągnie poziom około 330 
proc, w porównaniu z r. 1938, a w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca około 
440 proc.
WYKONANIE PLANU PRODUK­

CJI GLOBALNEJ PRZEMYSŁU SO­
CJALISTYCZNEGO BĘDZIE OZNA­
CZAŁO PRZEKROCZENIE ZADAŃ 
PLANU 6-LETNIEGO NA R. 1952 O
16.8 PROC.

• Produkcja ważniejszych wyrobów 
w przemyśle socjalistycznym osiągnie 
w porównaniu z r, 1951;

w % %
Stal surowa
Rudy żelaza surowe 
Rudy oynkowo-ołowiane 
Rudy miedzi 
Węgiel kamienny 
Węgiel brunatny
Koks 
Ropa naftowa 
Epergia elektryczna 
Obrabiarki Jdo obróbki wiórowej) 
Maszyny (do obróbki plastycznej) 
Samochody ciężarowe „Star" 
Ciągniki
Wagony towarowe 
Kwas siarkowy 
Soda kalcynowana 
Soda kaustyczna 
Nawozy 
Nawozy 
Przędza : 
Wyroby
Cement 
Cegła 
Meble w 
Meble w 
Rowery 
Papier 
Tkaniny 
Tkaniny ______
Pończochy damakio 
w tym: steelonowe 
Skarpety męskie 
Obuwie skórzane 
Cukier 
Cukierki 
Pieczywo 
Makaron 
Masło 
Margaryna 
Ceres 
Ocet spirytusowy 
Papierosy

azotowe 
fosforowa 
re sztuczn. jedwabiu 
farmaceutyczne

sztukach 
kompletach

bawełniane 
wełniane

Uczestnicy narady aktywu budowlanego
do Prezydenta R P

2 bm. odbyła się w Warszawie na­
rada robocza przodowników pracy 
budownictwa przemysłowego, w któ­
rej wzięło udział kilkuset przodow­
ników i nowatorów z Budowniczym 
Polski Ludowej — M. Krajewskim 
na czele. Na obrady przybyli rów­
nież: min. Budownictwa Przem. — 
Bąbiński, wicemin. Budownictwa 
Przem. — Pietrusiewicz, wicemin. 
Budownictwa M. i O. — Żakowski, ( 
[przedstawiciele KC PZPR i Żarz. 
GL Zw. Za w. Prac. Budownictwa.

Narada poświęcona była przedy­
skutowaniu poważnie zwiększonych 
w porównaniu z r. ub. zadań posta­
wionych przed budownictwem prze­
mysłowym. Stwierdzono, że podsta­
wowym zadaniem aktywu budowla­
nego musi być walka o jak najwię­
kszą wydajność pracy i jak najwyż­
szą jakość produkcji.

Uczestnicy narady aktywu budownic­
twa przemysłowego skierowali do Pre­
zydenta RP list, w którym stwierdzają 
m. in.:

Przodownicy pracy, racjonalizatorzy, 
Wy. brygadziści, majstrowie, technicy i inży- 

rięgii merowie — aktywiści w pracy społecznej 
cułl i zawodowej, zebrani na naradzie przo- 

i jat I dujących pracowników budownictwa 
przemysłowego w Warszawie w dniu 2 
lutego 1952 r. w celu podsumowania wy­

li ników pracy roku 1951 oraz w celu prze­
dyskutowania podstawowych wytycz­
nych na rok 1952, przesyłają Ci, drogi 
Towarzyszu Prezydencie, uroczyste za­
pewnienie, że nałożony na Ministerstwo 
Budownictwa Przemysłowego trudny 
obowiązek wykonania w roku 1952 pla­
nu produkcji budowlano-montażowej po 
ważnie zwiększonego w stosunku do wy­
sokiej bazy zrealizowanych zadań w 
1951 r., zostanie z honorem wykonany.

Dzięki rosnącej bezustannie świado­
mości społecznej i politycznej oraz towa­
rzyszącemu jej socjalistycznemu stosun 
kowi do pracy pracowników budownic­
twa przemysłowego wzrastać będzie w 
dalszym ciągu tempo wykonawstwa bu­
dowlano-montażowego na wszystkich 
obiektach planu 6-letniego, wzrastać bę- 

, fi dzie liczba oddanych przedterminowo do 
( pf użytku hut, elektrowni i fabryk wszel- 
t kiego rodzaju, wzrastać będzie nieustan- 
orifi —

5J$trajk powszechny w Tunisie
, objął cały kra|

’ PARYŻ (PAP.). W całym Tunisie 
odbył 6ię 1 bm. 24-godzinny strajk

95i' I 
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nie wkład wielkiej armii budowniczych 
Socjalizmu i Pokoju w umocnienie siły 
gospodarczej i obronności naszej Ojczy­
zny — Polski Ludowej.

W trzecim roku planu 6-letniego wal­
czyć będziemy w myśl uchwał III Kra­
jowej Narady Budownictwa o nowe 
osiągnięcia produkcyjne, nowe postępo­
we normy pracy, o osnczędiny i troskli­
wy stosunek do sprzętu i materiałów/
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powszechny na znak protestu prze­
ciwko reżimowi kolonialnemu i be- 
•tialskim represjom władz francu­
skich wobec patriotów tuniekich.

W 6tolicy Tunisu strajk jest zu­
pełny. Arabskie dzielnice zostały oto­
czone przez silne oddziały francu­
skiej policji i wojska. W wielu 
punktach miasta ustawiono karabiny 
maszynowe. Władze kolonialne aresz­
towały setki O6Ób.

Również i w innych miastach nie­
czynne były wszystkie zakłady pra­
ły.

Rozwój techniki w przemyśle wy-" 
razi się między innymi wprowadze­
niem szeregu nowych wysoko-wy- 
dajnych procesów technologicznych, 
rozszerzeniem mechanizacji robót 
ciężkich i pracochłonnych, zwięk­
szeniem wykorzystania maszyn i 
urządzeń, przejściem na produkcję 
seryjną wielu artykułów, podjęciem 
produkcji wielu wyrobów dotych­
czas niepródukowanych w kraju i 
szerokim upowszechnieniem osiąg­
nięć przodujących zakładów oraż 
przodujących robotników.

II. Rolnictwo i leśnictwo

r. 1951, * udział PGR do około 
proc, w porównaniu z 6,1 proc, 
r. 1951.

PRZEWIDYWANY WZROST WAR 
TOSCI GLOBALNEJ PRODUKCJI 
ROLNICTWA W CENACH NIE­
ZMIENNYCH POWINIEN WYNIEŚĆ
8.1 PROC. W PORÓWNANIU Z 
R. 1951, w tym wartości produkcji 
roślinnej 10,2 proc, a wartości pro.- 
dukcji zwierzęcej 5,2 proc.

Wartość produkcji globalnej PGR 
w cenach niezmiennych wzrośnie o 
39,4 proc., w tym wartość produkcji 
roślinnej wzrośnie o 32,8 proc, a 
wartość produkcji zwierzęcej o 62,2 
proc.

Udział gospodarki socjalistycznej 
w globalnej produkcji rolnictwa 
liczonej w cenach niezmiennych 
powinien wzrosnąć do około 16 
proc, w porównaniu z 12,2 proc, 
w 
10 
w
Przewiduje się, że ogólna po­

wierzchnia zbiorów w całym rolni­
ctwie powinna wzrosnąć o 1,3 proc, 
w porównaniu z r. 1951.

W szczególności przewiduje się, że 
powierzchnia zbiorów pszenicy wzro­
śnie o 0,5 proc., jęczmienia ó 12,8 
proc, a roślin przemysłowych o 10,9 

.proc, Powierzchnia zbiorów w PGR 
wzrośnie 6 11,6 proc, w porównaniu 
z r. 1951. W szczególności w zakre­
sie pszenicy o 14,9 proc., jęczmienia 
o 14,2 proc., roślin pastewnych o 
18,6 proc., roślin przemysłowych o
15.1 proc.

W związku z niekorzystnymi wa­
runkami siewów jesiennych nastąpi 
zwiększenie obszaru zasiewów wio­
sennych o ok. 584 tys. ha, co sta­
nowi wzrost o 6,5 proc, w porówna­
niu z r. 1951.

W r. 1952 położy się specjalny na­
cisk na dalsze podnoszenie plonów 
z hektara, co powinno nastąpić 
przez:

1 szersze stosowanie podorywek, 
orek zimowych, siewów rzędo­

wych, odpowiednich płodozmianów, 
uprawy przedplonów, poplonów i 
międzyplonów itp.,

2 racjonalniejsze i pełniejsze wy­
korzystywanie parku maszyno­

wego w państwowych gospodar­
stwach rolnych i ośrodkach maszy­
nowych jak i właściwe i planowe 
organizowanie pomocy sąsiedzkiej w 
zakresie maszyn i sprzężaju,

3 dalszy rozwój prac melioracyj­
nych, zwłaszcza w zakresie kon­

serwacji i odbudowy istniejących 
urządzeń, przy maksymalnym udziale 
miejscowej ludności,

4 lepsze wykorzystywanie nawo­
zów -sztucznych i obornika oraz 

wykorzystywanie dla celów nawozo­
wych torfu, szlamu itp.,

5 dalszy rozwój nasiennictwa, 
wzmożenie produkcji i wymiany 

nasion uszlachetnionych,
(Dalszy ciąg na sir. 2)

A

Nad Konstytucją

Ludowej dyskutowanyProjekt Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej 
jest szeroko przez masy społeczeństwa polskiego.

Na zdjęciu: projekt Konstytucji omawiają kolejarze z Siedlec: Lucjan 
Szerszeń, Bolesław Konkiel i Henryk Ptaszyński.

Walka o ograniczenie zbrojeń
najważniejszym zadaniem światowego ruchu obrońców pokoju 
Konferencja przedstawicieli SRP w Paryżu

PARYŻ (PAP) W dniu 2 lutego odbyła się w Paryżu informacyjna kon­
ferencja zorganizowana przez przedstawicieli Światowej Rady Pokoju.

Na konferencji obecni byli: prze­
wodniczący biura Światowej Rady 
Pokoju — prof. Fryderyk Joliot-Cu- 
rie, Piętro Nenni, Isabelle Blume, 
Pierre Cot i inni członkowie Świato­
wej Rady Pokoju oraz liczni przed­
stawiciele francuskich kół demokra- 

■ tycznych i ludności pracującej, jak 
również wybiitni francuscy uczeni, pi­
sarze, dziennikarze i adwokaci.

Zagajając obrady konferencji prze­
wodniczący Francuskiej Rady Poko­
ju — Yves Farge wyraził ubolewanie 
z powodu nieobecności członków Swia 
towej Rady Pokoju prof. Bernala (An­
glia) i gen. Jara (Meksyk). Prof. Ber-

nal został zatrzymany przez policję 
francuską po przybyciu na lotnisko 
Le Bourge-t pod Paryżem i przymuso­
wo wysłany następnym samolotem do 
Anglii. Generałowi Jara konsulat tran 
cuski w Meksyku odmówił wydania 
wizy wjazdowej do Francji.

Następnie zabrał głos "wiceprzewod­
niczący biura Światowej Rady Pokoju 
— Piętro Nenni, który podkreślił do­
niosłe znaczenie rezolucji w sprawie 
rozbrojenia uchwalonej w listopadzie 
1951 r. na wiedeńskiej sesji światowej 
Rady Pokoju.

Nenni stwierdził, że walka o roz­
brojenie pięciu wielkich mocarstw

Czytelnicy „Zyciau dyskutują

NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
Poniżej zamieszczamy dalsze wypowiedzi w ogólnonarodowej dysku­

sji nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Prof. dr
Aleksander Goldschmted
dziekan wydz. lekarskiego A. M. w 
Lublinie.

„Wypowiadając się na temat pro­
jektu konstytucji pragnę jako lekarz 
i pracownik naukowy zająć się arty­
kułami: 59, 60, 61 i 63.

Artykuł 59 1 to mówi o prawi* obywateli 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej do od­
poczynku, do ochrony zdrowia oraz do po­
mocy w razie choroby lub niezdolności do 
pracy. Uwzględniony Jest w punkcie dru­
gim artykułu to postulat coraz szerszego 
udostępnienia bezpłatnej pomocy lekar­
skiej, rozbudowy szpitali, sanatoriów, 
ambulatoriów.

Jeżeli się przyjrzymy rozwojowi 
służby zdrowia w Lubelszczyźnie, to 
łatwo stwierdzić, że wspomniane 
punkty projektu mają oparcie w ży­
ciu. Np. olbrzymia większość chorych 
w szpitalach leczy się bezpłatnie (u- 
bezpieczeni i ich rodziny), lub też 
korzysta z bardzo daleko idących ulg 
(ludność wiejska). Część ludności 
wiejskiej również jest ubezpieczona 
i przez to także leczy się bezpłat­
nie.

Artykuł 61 zapewnia prawo do 
nauki w coraz szerszym zakresie.

Większość studentów w uczelniach 
lubelskich, pochodzi ze środowiska 
robotniczo - chłopskiego. Obecnie 
przed każdym zdolnym uczniem, sy­
nem robotnika lub chłopa stoi otwo­
rem droga do nauki i najwyższych 
naukowych godności. Widzimy, jak 
wielkie sumy idą na domy akademi­
ckie 1 jak wspaniale u nas w Lu­
blinie rozbudowuje się dzielnica uni­
wersytecka i ile pieniędzy państwo 
przeznacza na stypendia, które wię­
kszość studentów otrzymuje. Widzi­
my, jak dużą pomocą służy studen­
tom nowa organizacja studiów. Jak 
zmienił się stosunek profesury do 
studentów. Profesorowie czują się od­
powiedzialni nie tylko za uczniów, ale 
i za nauczanie.

Dowodem znaczenia nauki w Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej jest 
fakt, że oddzielny grtykuł projektu

Konstytucji, mianowicie art. 63 został 
poświęcony omówieniu stosunku Pol­
ski Ludowej do nauki.

Artykuł ten mówi, że Polska Rzeczpo­
spolita Ludowa dba o wszechstronny roz­
wój nauki, opartej na dorobku przodującej 
myśli ludzkiej 1 postępowej nauki polskiej 
— nauki w służbie narodu. Uzupełnieniem 
tego artykułu Jest art. es, który głosi, że 
Polska Rzeczpospolita Ludowa szczególną 
opieką otacza Inteligencję twórczą — pra­
cowników nauki, oświaty, literatury 1 sztu­
ki oraz pionierów postępu technicznego, ra­
cjonalizatorów 1 wynalazców.

Wydaje mi się, że nie może być 
lepszej ilustracji dla powyższych ar­
tykułów od faktu, że jednym z 
pierwszych dekretów władzy ludowej 
w Polsce było -powołanie do życia 
Uniwersytetu Marii Cuirie-Skłodow- 
skiej w Lublinie w chwili, gdy front 
wojenny znajdował się niedaleko i 
gdy przed władzą stały zadania o hi­
storycznym znaczeniu.

Żywą ilustracją projektu Konsty­
tucji jest rozwój nauki w Lublinie. 
Zarówno Uniwersytet MCS jak i A- 
kademia Medyczna rozwijają się nie­
mal z dnia na dzień. Powstały pięk­
ne pracownie, powstały duże kliniki, 
których działalność jest znana w ca­
łym kraju. Potrafiły one nawiązać do 
dorobku postępowej myśli polskiej, 
potrafiły w oparciu o przodującą 
naukę radziecką, a szczególnie o 
naukę Pawłowa, wnieść twórczy 
wkład w rozwój postępowej 
naukowej".
lakub Witkowski
robotnik Warszawskich Zakładów 
Materiałów Biurowych, zam. wieś 
Woiica, k. Nadarzyna.

„We wsi Woiica mieszkam od uro­
dzenia. Gdy wracam codziennie z pra 
cy, przez uliczki naszej wsi zalane 
elektrycznym światłem, kiedy słyszę 
głos z aparatów radiowych moich 
sąsiadów i z mojego, to porównuję 
mimowolnie naszą wieś dzisiejszą z 
wsią przedwojenną, kiedy grzęzło się 
w błocie po kolana, po ciemnych dro 
gach, kiedy w chatach kopciła lampa 
naftowa lub świeczka, kiedy z każ­
dego kąta wyzierała nędza. Jako 12-

letni chłopak musiałem pracować u 
kułaka i młóciłem cepami jboże, pra 
cowałem prawie za darmo.

Czasy te przeszły bezpowrotnie. 
Czyściutkie są okna naszej szkoły, 
której dawniej w ogóle nie było. 
Mamy świetlicę, w której odbywają 
6ię wieczorki kulturalne, pogadanki, 
zebrania. Jest spółdzielnia. Z tego 
widać, że Konstytucja Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej to nie obiecan­
ki, ale zatwierdzenie tego, co już 
zrobione w tak krótkim czasie w na­
szej Ludowej Ojczyźnie.

Jestem dumny, że dożyłem tych 
czasów.

W pokoju będziemy budować na­
szą Ludową Ojczyznę i dążyć do le­
pszego i piękniejszego życia dla na­
szych dzieci".

Michał Rusinek

myśli

powieściopisarz, sekretarz 
generalny Penclubu

„Dzień ogłoszenia projektu nowej 
Konstytucji polskiej zastał mnie przy 
pracy nad powieścią historyczną z 
wieku XVII. Może to sprawiło, że po­
grążony w materiałach epoki, w po­
szukiwaniu prawdy o minionych wie­
kach, odczytałem tekst projektu no­
wej Konstytucji, przysłuchując się 
niejako* głosowi historii, do której się­
ga wstęp Konstytucji, wywodzącej się 
z historycznych tradycji naszego na­
rodu.

Jakże to daleka droga wiodła pol­
ską myśl postępową od czasów ciem­
noty i świadomego ucisku ludu pra­
cującego — po dzień nowożytny, w 
którym człowiek pracy wydźwignął 
się z ostatniego na pierwsze miejsce 
w prawach obywatelskich! Nie mogę 
się w tej chwili oprzeć chęci sięgnię­
cia po cytat z wypowiedzi Włocha 
Fulwiusza Ruggieri, który przyjrza­
wszy się stosunkom w Polsce — zresz­
tą na ogół takim samym jak i w całym 
ówczesnym świecie — napisał w roiku 
1565 znamienne 6łowa o władzy w 
Rzeczypospolitej szlacheckiej, o uci­
sku przeważającej części narodu — 
chłopów:

„Uważani są oni u.niewolników, bo tlę 
lęka szlachta, aby nabrawszy ducha wolno­
ści nic pomyśleli o zrzuceniu Jarzma nie­
woli, przez co by odmieni) się rząd Polski, 
w której szlachta samowładnie panuje".

Ileż wieków musiało upłynąć, by ten 
rząd istotnie się zmienił a lud pracu­
jący znalazł swe miejsce w prawach 
państwa.

Konstytucja to słowo wielkie, świę­
te, zwłaszcza dla nas Polaków, którzy 
dzień Konstytucji 3 Maja czciliśmy t— 
jak mówił Prezydent Bierut na posie­
dzeniu Komisji Konstytucyjnej — 
„przez półtora wieku jako pierwszy 
wyłom, nikły jeszcze i niepewny ale 
podważający tyranię przywilejów ma- 
gnacko-szlacheckich".

Toteż i dziś, usłyszawszy słowo: 
Konstytucja, każdy, komu sprawa 
narodu i Państwa bliższa i świętsza 
ponad inne, każdy człowiek pracy 
umysłowej i fizycznej biegł w dniu 
27 stycznia po tekst Konstytucji, by 
poznać doniosłe hasła nowego pra­
wa."

Mieczysława Ćwiklińska

stanowi obecnie jedno z najważniej­
szych zadań ruchu obrońców poko­
ju we wszystkich krajach świata.
Przewodniczący Światowej Rady 

Pokoju — prof. Joliot-Gupię Awj^cił 
uwagę na niębeapieczeńst^ęipjakiesta 
nowi - dlą- Całej ludzkości każda broń 
masowej zagłady. Jednym z najważ­
niejszych zadań obrońców pokoju — 
oświadczył Fryderyk Joliot-Curie — 
jest wywalczenie porozumienia w 6pra 
wie zakazu broni atomowej i wszelkiej 
innej broni masowej zagłady.

Członkini Światowej Rady Pokoju 
Isabelle Blume (Belgia) stwierdziła, że 
narodom europejskim zagraża nowe 
niebezpieczeństwo w związku z uzbra­
janiem przez mocarstwa zachodnie od­
wetowych Niemiec. Podkreśliła ona, 
że remilitaryzacja Niemiec zachod­
nich grozi narodom Francji i Belgii 
zagładą

W zakończeniu członek Światowej 
Rady Pokoju Bonnard (Szwajcaria) o- 
mówił zgubne skutki wyścigu zbrojeń 
rozpętanego przez blok amerykańsko- 
angielski — dlą narodu szwajcarskie­
go. Bonnard podkreślił, że cały ciężar 
wzrastających wciąż wydatków na 
zbrojenia w Szwajcarii spada na bar­
ki mas pracujących.

artystka dramatyczna.
„Czuję się onieśmielona i wzruszo­

na. Pierwszy raz w moim długim 
życiu mam zabrać głos w sprawie 
tak poważnej jak projekt Konstytu­
cji, dzieła, nad którym wiele miesię­
cy pracowały największe umysły 
Polski Ludowej. Sądzę, że należy im 
się wielka wdzięczność za tę pracę, 
która w lapidarnym sformułowaniu 
utrwala na zawsze wspaniałe zdoby­
cze Polski Ludowej. W oparciu o ta­
ką Konstytucję Ojczyzna nasza osią­
gnie swoje wielkie cele, każdy zaś o- 
bywatel pracując z oddaniem na 
swoim skromnym odcinku ma świa­
domość, że przyczynia się do Jej 
rozwoju. Jakże pięknie brzmi art. 14 
„Praca jest prawem, obowiązkiem i 
sprawą honoru każdego obywatela". | 
Dla nas, artystów jest ona jeszcze 
szczęściem, bowiem sztuka w Polsce 
Ludowej przestała być luksusem, a 
staje się jedną z najistotniejszych 
potrzeb szerokich rzesz ludności. Ar-, 
tykuły 62 i 65 sprawiają, że czujemy 
się potrzebni, a — być potrzebnym 
czy to nie największe szczęście?" I

Prawnicy polscy
omawiają *

Projekt Konstytucji
Wdn. 3 bm. obradowało w War­

szawie rozszerzone plenum Zarządu 
Głównego Zrzeszenia Prawników Pol­
skich. Obrady, którym, przewodniczył 
prezes zrzeszenia J. Jodłowski, poświęć 
cone były omówieniu zagadnień związa­
nych z projektem Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Referat o projekcie Konstytucji wy­
głosił prof. S. Rozmaryn. Prelegent pod­
kreślił m. in., że Konstytucja Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej będzie ustawą 
zasadniczą, która na drodze ustawodaw­
czej utrwali i rozwinie zasady prawne 
ustroju demokracji ludowej w naszym 
kraju.

W dyskusji nad wygłoszonymi refera­
tami zabierało głos kilkunastu wybitnych 
polskich teoretyków i praktyków prawa. 
Mówcy poruszali przede wszystkim za­
warte w projekcie. Konstytucji problemy 
związane z organizacją naczelnych w^idz 
państwowych, sądownictwa i prokura­
tury.

Dyskutanci podkreślali doniosłą rolę 
prawa w naszej rzeczywistości, będącego 
realnym środkiem budowy nowego 
ustroju społecznego. Niektóre głosy w 
dyskusji poświęcone były interpretacji 
poszczególnych artykułów projektu Kon­
stytucji.

»POWRÓT« 

|uż za kilka dni 
Już za kilka dni rozpoczy­

namy na łamach „Życia" druk 
nowej powieści wybitnego pisa­
rza czechosłowackiego Wacława 
Rzezacza p. t „Powrót". .



Wzrost produkcji przemysłowej o 22,3 proc., rolnicze/ — o 8,1 proc.

Dalsza realizacja socjalistycznego uprzemysłowienia kraju
Dokończenie uchwały Prezydium Rządu

(Dokończenie ze str. 1)

6 zwiększenie ilości środków che­
micznych przeznaczonych dla 

ochrony roślin oraz sprawniejsze 
zorganizowanie ochrony przed szkod­
nikami, a zwłaszcza rzepaku przed 
słody6zkiem, a ziemniaków przed 
stonką,

7 rozszerzenie walki z chwastami, 
którą w państwowych gospodar­

stwach rolnych prowadzić się będzie 
także i za pomocą środków che-' 
micznych.

W zakresie prac wodno-meliora­
cyjnych istniejące urządzenia zosta­
ną objęte konserwacją na obszarze 
o 20.2 proc, większym niż w r. 1951, 
a odbudowy urządzeń dokona się na 
obszarze o 72,1 proc, większym niż 
w r. 1951.

303 
niu

tan pogłowia w PGR na dzień 
rI. 1952 r. wyniesie w porówna- 
z r. 1951 (w proc.):
konie 107,4
bydło 128,7
trzoda chlewna 181,5
owce 151,9
drób 194,9

Ilość lecznic weterynaryjnych 
wzrośnie o 9,3 proc., ilość przychod­
ni weterynaryjnych o 9,8 proc., a 
ilość punktów weterynaryjnych o
12.8 proc, w porównaniu z r. 1951.

Jednocześnie nastąpi dalszy roz­
wój akcji szczepień ochronnych, w 
tym szczepienia ochronne przeciw 
różycy świń wzrosną o 5,8 proc, w 
porównaniu z r. 1951.

Zaopatrzenie całego rolnictwa w 
nawozy sztuczne ogółem w czystym 
Składniku wzrośnie o 9,6 proc, w po­
równaniu z r. 1951.

Przeciętny stan traktorów w 
jednostkach przeliczeniowych w 
całym rolnictwie wzrośnie o 27,7 
proc, a w gospodarstwach pań­
stwowych o 21,2 proc, w porów­
naniu z r- 1951. Liczba Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych 
wzrośnie o 28,8 proc., przeciętny 
stan traktorów w jednostkach prze 
liczeniowych o 58,4 proc., a wszy­
stkie prace wykonane przez trak­
tory POM w przeliczeniu na orkę 
średnią wzrosną o 90,7 proc, w 
porównaniu z r. 1951.
WARTOŚĆ GLOBALNEJ PRO­

DUKCJI LEŚNICTWA W CENACH 
NIEZMIENNYCH WZROŚNIE O
16.9 PROC, w porównaniu z r. 1951. 
Ilość pozyskanego drewna wzrośnie 
o 16,0 proc, w porównaniu z r. 1951.

III. Komunikacja
PRZEWOZY TOWAROWE 

WSZYSTKIMI ŚRODKAMI TRAN­
SPORTU WZROSNĄ O 16 PROC, 
w porównaniu z r. 1951, w tym na 
kolejach normalnotorowych o 13,1 
proc., na kolejach wąskotorowych o
17.9 proc., w Państwowej Komuni­
kacji Samochodowej o 35,8 proc., w 
żegludze śródlądowej o 47,8 proc, 
w żegludze morskiej o 24,6 proc.

Sredniodobowy załadunek wago­
nów towarowych na kolejach nor­
malnotorowych wzrośnie o 9,4 proc.

Przewidywany wzrost przewozów 
oeób wyniesie na kolejach normalno­
torowych 12,2 iproc-, na kolejach wą­
skotorowych 13,3 proc., a w Państwo­
wej Komunikacji Sotnochodowej 13,4 

, proc.

IV. Inwestycje
i budownictwo

Nakłady finansowe na inwestycje 
limitowe wzrosną o 19 proc, w porów­
naniu z r. 1951. Zakres rzeczowy in­
westycji wzrośnie — w wyniku 
oszczędności w wykonawstwie inwes­
tycyjnym— w. jeszcze wyższym stop­
niu, a mianowicie o około 20 proc.

Wartość kosztorysowa obiektów in­
westycyjnych oddanych do użytku w 
r. 1952 stanowić będzie co najmniej 98 
proc, ogólnej wartości nakładów tego 
roku.

W r. 1952 oddanych zostanie do u- 
żytku szereg obiektów inwestycyj­
nych, a m.in.: nowe turbozespoły w 
elektrowniach Miechowice, Jaworz­
no I, Dychów, Poznań i Zabrze, w 
przemyśle hutniczym — w Hucie Czę­
stochowa stalownia martenowska II 
oraz walcownia rur ciągnionych, w 
Nowej Hucie szereg obiektów produk­
cyjnych takich jak: odlewnia staliwa,

odlewnia żeliwa i metali nieżelaznych, 
kuźnia, warsztat napraw mechanicz­
nych, montażowych, elektrycznych, 
budowlanych itd., w przemyśle moto­
ryzacyjnym w Fabryce Samochodów 
Osobowych na Żeraniu — hala nad- 
woziowa i hala mechaniczna, dalsze 
obiekty w Fabryce Samochodów Cię­
żarowych w Lublinie oraz dalsze o- 
biekty w Zakładach Starachowickich, 
w przemyśle chemicznym — w Zakła­
dach Chemicznych Oświęcim — fabry­
ka fenolu syntetycznego, dalsze obiek­
ty w fabryce półkoksu, fabryka kwa­
su octowego oraz fabryka metanolu, 
w przemyśle maszyn rolniczych — Fa­
bryka Maszyn Żniwnych Poznań-Sta- 
rołęka, w przemyśle materiałów wię­
żących i budowlanych — Cementow­
nia Wierzbica, Cegielnia Zielonka, wy 
twórnia betonów wibrowych w Fabry 
ce Elementów Prefabrykowanych w 
Czyżynach, Wytwórnia Siipore Nr 1 
na Żeraniu, Wytwórnia Ytongu, w 
przemyśle chłodniczym — chłodnie 
składowe w Olsztynie, Dwikozach, 
Ciechanowie i Kielcach.

W komunikacji — 836 km dróg ko­
łowych, 225 km nowych linii kolejo­
wych, 127 km drugich torów, 227 km 
odbudowanych i przebudowanych li­
nii kolejowych, 431 km mijanek i bocz­
nic kolejowych, elektryfikacja linii 
kolejowych Warszawa — Błonie, War­
szawa — Tłuszcz (wraz z łącznicą Zie­
lonka — Rembertów) i Żyrardów — 
Skierniewice.

W gospodarce komunalnej — hotel 
w odbudowanym gmachu 16-piętro- 
wym na Placu Wareckim w Warsza­
wie, Zakłady Wodociągowe dla Biel­
ska-Białej, most im. Marchlewskiego 
w Poznaniu oraz linia tramwajowa do 
Nowej Huty (dwa tory).

W gospodarce mieszkaniowej odda­
nych zostanie do użytku ponad 118 
tys. izb mieszkalnych. Wartość pro­
dukcji budowlano-montażowej przed­
siębiorstw uspołecznionych wzrośnie 
o 22,3 proc, w porównaniu z r. 1951.

Projekt planu zakłada znaczny 
wzrost mechanizacji szczególnie pra 
cochłonnych robót budowlanych, 
przy czym stosunek Ilości robót 
wykonywanych mechanicznie do 
ogólnej ilości robót wzrośnie w za­
kresie robót ziemnych do 38 proc., 
w zakresie przygotowania zapraw 
do 54 proc, oraz w zakresie przygo­
towania betonów do 90 proc.

V. Obrót towarowy 
wewnętrzny

Szacunkowa wartość całej masy to­
warowej rynkowej (łącznie z żywie­
niem zbiorowym) przeznaczonej na

sprzedaż dla celów konsumcjl indywi­
dualnej WZROŚNIE W CENACH PO­
RÓWNYWALNYCH O OKOŁO 9 
PROC. W PORÓWNANIU Z R. 1951.

Obroty uspołecznionego handlu de­
talicznego wzrosną o 10,4 proc, w po­
równaniu z r. 1951.

Dla zapewnienia dalszej poprawy 
w zaopatrzeniu 
obroty detaliczne CRS „Samopomoc 
Chłopska" wzrosną o 12,5 proc.

Sieć uspołecznionego handlu deta­
licznego powinna wzrosnąć o około 
2.200 placówek.

W r. 1952 nastąpi rozwój wzorco­
wych sklepów sprzedaży artykułów 
spożywczych, sieci handlu artykułami 
galanteryjnymi i jubilerskimi, rucho­
mych punktów sprzedaży i kiosków 
oraz handlu komisowego.

Obroty zakładów żywienia zbioro­
wego wzrosną o 30 proc, w porów­
naniu z r. 1951 przy czym sieć za­
kładów żywienia zbiorowego wzro_ 
śnie o około 1.000 punktów, to jest 
o 16 proc. Jednorazowa ilość miejsc 
w zakładach żywienia zbiorowego 
wzrośnie o ponad 53 tysiące miejsc, 
to jest o 13 proc.
Ilość punktów skupu poszczegól­

nych produktów rolnych wyniesie 
(druga cyfra w nawiasach oznacza 
wzrost w procentach w porównaniu z 
r. 1951) w zakresie:

rynku wiejskiego

Liczba ośrodków zdrowia na w«i 
wzrośnie o 8 proc.

W zakresie gospodarki komunalnej 
1 mieszkaniowej liczba izb mieszkal­
nych oddanych do użytku wzrośnie o 
ok. 20 proc, w porównaniu z r. 1951.

Kapitalnymi remontami ze środków 
FGM objętych zostanie 600 tys. izb 
mieszkalnych.

W komunikacji miejskiej nastąpi 
wzrost liczby wagonów tramwajo­
wych o 8 proc., trolleybusów o 17 
proc, oraz autobusów o 13 proc.

VII. Zatrudnienie
I wydajność pracy

Zatrudnienie w sektorze socjali­
stycznym poza rolnictwem wzrośnie 
wg. etanu średniorocznego o 7,4 proc., 
w tym w przemyśle o 7,7 proc., w bu-

zboża 3.054 punkty (104,2)
ziemniaków 2.981 »> (103,0)
pasz 672 M (111,0)
mleka 30.000 N (121,0)
drobiu 2.977 ł> (106,7)
jaj 21.400 H (104,0)
owoców i warzyw 1.195 n (104,0)

VI. Urządzenia socjalne 
i kulturalne, 
gospodarka komunalna 
i mieszkaniowa

Liczba miejsc w przedszkolach 
wzrośnie o 5,2 proc, w porównaniu z 
r. 1951, w tym w przedszkolach przy 
zakładach pracy o 13,1 proc.

Liczba szkół 7-klasowych wzrośnie 
o 5,9 proc.

Liczba absolwentów szkół zawodo­
wych I stopnia wzrośnie o 102,1 proc., 
a liczba absolwentów szkół zawodo­
wych II stopnia o 78,5 proc. Liczba 
absolwentów szkół wyższych wzro­
śnie o 48,1 proc. ,

Liczba łóżek w szpitalach werośnie 
o 8,3 proc., a liczba łóżek w sanato­
riach przeciwgruźliczych wzrośnie o 
10,7 proc.

) dowmictwie o 8,8 proc., w komunika­
cji i łączności o 6,4 proc.

Liczba kobiet zatrudnionych w go­
spodarce socjalistycznej poza rolnic­
twem stanowić będzie w r. 1952 — 
32,5 proc, ogółu zatrudnionych wobec 
30,3 proc, w r. 1951.

Wydajność pracy w poszczególnych 
działach gospodarki narodowej wzro­
śnie w porównaniu z r. 1951:

w przemyśle socjalistycznym o 13,8 
proc., w tym: w przemyśle wielkim i 
średnim o 14,6 proc., w przemyśle 
drobnym o 10,4 proc.;

w PGR o 31,7 proc.;
na kolejach normalnotorowych o 

proc.;
w budownictwie o 14,9 proc.

VIII. Koszty własne
Projekt Narodowego Planu Gospo­

darczego na r. 1952 stawia poważne 
zadania w zakresie obniżki kosztów 
własnych produkcji i obrotu- W szcze­
gólności obniżka kosztów własnych 
wyniesie:

8,3

w przemyśle socjalistycznym | 
proc., w tym: w przemyśle wielki^' 
średnim 4,3 proc., w przemyśle drób 
nym 10,1 proc.;

w rolnictwie (PGR) 8,4 proc.;
w komunikacji i łączności 4,8 m, 
w przedsiębiorstwach budowla^ 

montażowych 7,4 proc.;
w obrocie towarowym (detal) i 

proc.

IX. Dochód narodowi
DOCHÓD NARODOWY W Q 

NACH PORÓWNYWALNYCH WZl 
ŚNIE o 17 PROC, w porównaniui: 
1951, przy czym na dochód narośl 
wytworzony w przemyśle przypąj 
nie około 53 proc.

Wykonanie zadań w zakresie k 
chodu narodowego oznaczał bę4* 
osiągnięcie poziomu około IM 
w porównaniu z r. 1938, a w prut 
czeniu na 1 mieszkańca okolę i; 
proc.
Udział gospodarki socjalistyczni) ( 

tworzeniu dochodu narodowego 
śnie do 73 proc.

Porażka delegacji amerykańskiej w ONZ
Zgromadzenie Ogólne NZ uchwaliło
rezolucję w sprawie definicji agresjh

PARYŻ. (PAP). Delegacja amerykańska poniosła na plenarnym posie­
dzeniu Zgromadzenia Narodów Zjednoczonych nową porażkę.

W Komisji Prawnej toczyła się 
przez przeszło 2 tygodnie dyskusja 
nad sprawą definicji agresji, przy 
czym delegacja amerykańska usiło­
wała bronić tezy, że pojęcie agresji 
nie da się w ogóle zdefiniować. Mi­
mo machinacji amerykańskich Ko­
misja Prawna uchwaliła projekt re­
zolucji stwierdzający, że definicja 
agresji jest możliwa i że uchwała w 
tej sprawie powinna być powzięta na 
VII sesji Zgromadzenia NZ. Projekt 
rezolucji został uchwalony w Komi­
sji Prawnej 28 głosami przeciwko 12.

Ten projekt rezolucji znalazł się na 
porządku obrad plenum Zgromadze­
nia NZ.

Przed rozpoczęciem dyskusji dele-

gacja amerykańska drogą machinacji 
zakulisowych i presji na różne dele­
gacje usiłowała spowodować odrzu­
cenie projektu rezolucji, uchwalonego 
przez Komisję Prawną. Jednakże 
przeciwko delegacji eumeryikańśkiej 
wystąpili przedstawiciele wielu kra­
jów. Delegat Burmy oświadczył, że 
zdefiniowanie agresji jest możliwe 1 
pożądane, ponieważ poerwolfioby to 
ONZ podjąć kroki przeciwko agreso­
rowi. Przypomniał on, że na półno­
cy Burmy działają obecnie uzbrojo­
ne bandy kuomintangowskie, co wed­
ług projektu definicji radzieckiej, 
stanowi akt agresji.

Również delegaci Meksyku, Boli­
wii, Egiptu, Syrii, Libanu 1 Jemenu

wystąpili z ostrą krytyką rtanowiiki 
delegacji amerykańskiej.

USA OBAWIAJĄ SIĘ 
SPRAWY KOI!
2 bm. delegat) 
i Francji dokorj 
oszukańczego m.

Ludność Stalingradu uroczyście obchodziła
9 rocznicą rozgromienia armii hitlerowskiej

MOSKWA (PAP) Dnia 2 lutego b.r. 
mieszkańcy bohaterskiego miasta Sta­
lingradu obchodzili 9 rocznicą roz­
gromienia niemieckich wojsk faszy-

Prowokacja wojenna kunmintangnwskn-amerykańska
na pograniczu Burmy i Chin
Większość ONZ odmawia poparcia
agresywnym planom USA

PARYŻ (PAP). 1 b. m. na posiedzeniu plenarnym Zgromadzenia Ogól­
nego omawiano narzuconą Zgromadzeniu przez delegację St, Zjednoczonych 
oszozerczą i prowokacyjną skargę kuomintangowską ńa ZSRR 1 Chińską 
Republikę Ludową.

Zabierając głos zastępca szefa de­
legacji ZSRR, Malik, stwierdził ’m. 
Inn.:

W dyskusji nad skargą kuo- 
mintangowską w Komisji Politycznej 
delegacja radziecka zdemaskowała 
bezpodstawność oszczerczych oświad­
czeń kuomintangowca i delegata ame­
rykańskiego, że Zw- Radziecki nie 
wykonał radziecko-chińskiego trakta­
tu z 1945 r.

Zw. Radziecki — zgodnie z zobo­
wiązaniami, wynikającymi z uchwal 
jałtańskich i z traktatu z China­
mi — nie tylko pomógł Chinom zrzu 
cić Jarzmo japońskie, lecz — jak 
oficjalnie przyznano w St. Zjedno­
czonych — pomógł również przy­
spieszyć prawie o półtora roku za­
kończenie drugiej wojny światowej 
na Dalekim Wschodzie oraz urato­
wał od śmierci w tej wojnie prze­
szło milion Amerykanów.
Prowokacyjna intryga ze skargą 

kuomintangowską skierowana prze-

Poprawę warunków pobytu na wczasach
przewidują plany FWP na 1952 r.

Rozwój wczasów i plany FWP na 
rok bież, przedstawił w rozmowie z 
przedstawicielem PAP dyr. nacz. 
FWP — ob. Bolesław Kania. Stwier­
dził on., że w ub. roku w domach 
wczasowych przebywało około 530 
tys. robotników i inteligencji pracu­
jącej.

Nowe formy wypoczynku w czasie 
urlopu jak: wczasy turystyczne spor­
towe, wczasy dla matki i dziecka itp. 
zapewniają ludziom pracy wszech­
stronny, kulturalny sposób spędzania 
urlopów.

W roku bieżącym—mówi dialej dyr. 
Kania — główną uwagę zwra­
camy na dalsze polepszenie warun­
ków pobytu ludzi pracy na wcza­
sach, na podniesienie jakości usług, 
lepsze wyposażenie domów wczaso­
wych 1 usprawnienie pracy kultural­
no-oświatowej.

Około 500 odbiorników radiowych, 
ponad 270 pianin i fortepnianów oraz 
350 bibliotek, a łącznej ilości 95 tys. 
tomów oddanych zostanie do dyspo­
zycji wczasowiczów.

Wczasowicze uzyskają także moż­
ność szerszego korzystania ze spor­
tów na wczasach. Ponad 3,5 tysiąca 
nart, przeszło 1000 par butów nar­
ciarskich, odpowiednia ilość łyżew, 
saneczek, a także bojery w zimie, zaś 
ponad 400 kajaków, żaglówki i łódki 
— w lecie zapewniają możliwości u- 
prawiania różnych rodzajów sportu.

„Zmierzamy do tego, aby przez za­
pewnienie jak najlepszych warunków 
pobytu, wytworzyć dobre samopoczu­
cie wczasowicza i polepszyć jego 
zdrowie po całorocznej pracy dla 
dobra naszej ludowej ojczyzny" — 
stwierdza n.a ztfaończenie — dyr. 
Kania.

ciwko Zw. Radzieckiemu i Chińskiej 1 
Republice Ludowej — poniosła fiasco. ' 
Większość członków ONZ nie poparła ' 
„skargi". W Komisji Politycznej dele­
gacje 36 krajów spośród 60, po­
wstrzymały się od głosowania, albo 
głosowały przeciwko oszczerczej rezo­
lucji kuomintangowskiej.

W toku dyskusji nad skargą kuo­
mintangowską stało się dla wszystkich 
oczywiste, że St. Zjednoczone wiążą 
bezpośrednio tę dyskusję ze swymi 
planami wojennymi w południowo- 
wschodniej Azji, skierowanymi prze­
ciwko Chińskiej Republice Ludowej 
i narodom Azji. i .

Wo.ska kuomintangowskie 
rozpoczęły działania wojenne 
z Burmy

Jak wynika z doniesień prasy i z ofi 
cjalnych oświadczeń działaczy poli­
tycznych Burmy, dowództwo amery­
kańskie zajmuje się obecnie z jednej 
strony przerzucaniem wojsk kuomin- 
tangowskich z wyspy Taiwan do Sy­
jamu i Burmy, a z drugiej strony 
przygotowuje 6 dywizji kuomintan- 
gowskich w Burmie do agresji prze­
ciwko Chińskiej Republice Ludowej i 
krajom południowo-wschodniej Azji.

Rząd St. Zjednoczonych — mówił 
Malik — usiłuje zatrzeć ślady przy­
gotowań do agresji przeciwko po­
łudniowym Chinom. Obecne wia­
domości prasy świadczą o tym, że 
wojska kuomintangowskie rozpo­
częły już działania wojenne w Bur­
mie na granicy z Chińską Republi­
ką Ludową.
„New York Times" z 29 stycznia 

podał: „Rząd Burmy zakomunikował 
dziś wieczorem, że oddziały armii 
birmańskiej prowadzą kampanię prze 
ciwko wielkim siłom chińskich wojsk 
nacjonalistycznych (kuominta-ngow- 
ców) w pogranicznym rejonie Burmy 
północnej. Komunikat oskarża woj­
ska nacjonalistyczne o pogwałcenie 
granicy na terytorium Burmy".

W ten 6posób — oświadczył Malik— 
na terytorium Burmy rozpoczęły się 
działania wojenne, t. zn. rozpoczęła 
się kuomintangowsko . amerykańska 1

prowokacja wojenna. Rozpoczęły ją 
wojska kuomintangowskie, otrzymu­
jące zaopatrzenie z amerykańskich 
składów wojskowych i znajdujące 6ię 
faktycznie pod dowództwem ’ amery­
kańskich generałów i oficerów. Ta 
prowokacja wojenna na terytorium 
Burmy może być w każdej chwili wy­
korzystana w celu rozszerzenia agre­
sji amerykańskiej przeciwko 
Odpowiedzialność za tego 
działania spada całkowicie 
St. Zjednoczonych.

Tak więc dla wszystkich 
sne, że skarga przeciwko 

■ Chińskiej Republice Ludowej po­
trzebna była oszczercom kuomin- 
tangowsklm i agresorom amerykań­
skim do tego, aby odwrócić uwagę 
ONZ i opinii publicznej od rozsze­
rzenia agresji amerykańskiej na Da­
lekim Wschodzie. Dyskusja nad tą 
skargą dowiodła w pełni Jej prowo­
kacyjnego i agresywnego charak­
teru.
Biorąc to wszystko pod uwagę, de­

legacja Zw. Radzieckiego domaga się 
ponownie zaprzestania dyskusji nad 
tą prowokacyjną skargą i odrzucenia 
kuomintangowsko - amerykańskiego 
projektu rezolucji-

Stanowisko delegacji radzieckiej 
poparli delegaci Czechosłowacji, Pol­
ski, Ukrainy i Białorusi.

35 głosów przeciw
Żaden delegat na posiedzeniu ple­

narnym Zgromadzenia Ogólnego — 
nie licząc autorów prowokacyjnej 
skargi delegata USA i kuomintangow­
ca — nie wystąpił w obronie hanieb­
nego oszczerstwa.

WIĘKSZOŚĆ DELEGATÓW OD­
MÓWIŁA POPARCIA OSZCZER­
CZEJ SKARGI AMERYKANSKO- 
KUOMINTANGOWSKIEJ. Przeciw­
ko niej głosowało 9 delegacji — ZSRR, 
Ukraina, Białoruś, Polska, Czechosło­
wacja, Burma, Indonezja, Indie 1 
Izrael. 24 delegacje, w tej liczbie Af­
ganistan, Argentyna, Australia, An­
glia, Belgia, Dania, Szwecja, Norwe­
gia, Francja, Egipt, Iran, Pakistan, 
Syria, Jemen i inne powstrzymały się 
od głosowania. 2 delegacje nie uczest­
niczyły w głosowaniu.

W ten sposób — podobnie Jak w 
~ ’ __ J — na posiedze-

35 delegacji nie po- 
kuomintangowskiej. 
nią delegacje: St. 
Brazylii, Syrii, Ko- 
szeregu innych kra- 

amerykańsklch,

Chinom, 
rodzaju 
na rząd

jest ja-
ZSRR 1

Komisji Politycznej 
niu plenarnym 
parło skargi 
Głosowały za 
Zjednoczonych, 
lumbii, Kuby 1 
jów południowo 
Ślepo podporządkowanych USA.

stowskteh pod Stalingradem. W za­
kładach przemysłowych, instytucjach 
i szkołach Stalingradu odbyły się u- 
roczyste akademie i zebrania, poświę­
cone tej rocznicy.

Od chwili tego, o ogólnoświatowym 
znaczeniu zwycięstwa, zaszły w Sta­
lingradzie i jego okolicach olbrzymie 
zmiany. Miasto-bohater stało 6ię cen­
trum dwóch wielkich budowli komu­
nizmu. Tam, gdzie zamknął się stalo­
wy pierścień wokół najeźdźców nie­
mieckich, ruszyła dnia 1 lutego b.r. 
pierwsza potężna budowa hydrotech­
niczna — Karpoweka Stacja Pomp, 
jeden z najważniejszych obiektów na 
trasie kanału Wołga — Don. Wielowie 
■kowe marzenie narodiu rosyjskiego 
o połączeniu dwóch wielkich rzek 
poczęło się urzeczywistniać: wody Do­
nu skierowały się ku Wołdze.

Miasto Stalingrad szybko rozbudo­
wuje się. W roku ubiegłym mieszkań­
cy Stalingradu otrzymali przeszło 200 
tys. m. kw. powierzchni mieszkalnej, 
a w roku bieżącym liczba ta wzrośnie 
3-krotnie.

Z okazji 9-ej rocznicy zwycięstwa 
pod Stalingradem, pracujący tego mia 
sta otrzymali ze wszystkich stron 
świata tysiące listów i depesz gratu­
lacyjnych.

ROZPATRZENIA
PARYŻ. (PAP). 

USA, W. Brytanii 
ły w ONZ nowego 
newru, by nie dopuścić na bieżne
sesji do dyskusji nad problemem b 
reańskim. Na 2 lutego zwołane zow 
to posiedzenie wspólne Komisji h 
litycznej i połączonych komisji II 
III. Na posiedzeniu tym delegi: 
USA, W. Brytanii i Francji posta 
wili wniosek o rozpatrzenie ich pro 
pozycji odroczenia debaty nad prm 
lemem niepodległości, zjednoczeni 
odbudowy KoreL

Zaprotestował przeciwko temu ót 
legat radziecki, J. Malik, żądając v 
jaśnień, na jakiej zasadzie rwołu 
obrady 3-ch połączonych komiiji. Dt 
legat radziecki zażądał zwołani po­
siedzenia Komisji Politycznej i pódl 
jęcia debaty nad pkt. 5 jej porządki 
dziennego, tj. nad problemem Kort

Wniosek delegata radzieckiego ipe 
kał aię z pełnym poparciem prww i 
wicieli Polski, Czechosłowacji, Ub 
ińskiej SRR, Białoruskiej SRR i I> 
banu.

Posłuszna większość delegatów pra 
forsowała jednak amerykański wt» 
sek kontynuowania dyskusji nad ąpi 
wą skreślenia problemu Korei i pc 
rządku obrad ONZ.

W toku dyskusji zabrał glos Mi 
gat radziecki, J. Malik.

To Wy — oświadczył Malik, zw 
cając się do delegacji USA — W 
częliście agresję w Korei, to Wy; 
kontynuujecie i nie chcecie jej u 
kończenia. Wojna się toczy w Kott 
przeciw Chinom, na Malajach. i 
Burmie, w Egipcie, w Tuniiie, ’ 
Maroko. Trzy mocarstwa imperi 
styczne, ten sojusz państw koloni 
nych, prowadzą wojnę przeciw nir 
dom Azji, walczącym o niepodi! 
łość. Jest to fakt historyczny. Tys 
czasem delegacja USA i blok ąnw! 
kański odwracają uwagę ZgroiW 
dzenia Ogólnego od tych waM 
kwestii międzynarodowych, od b' 
stii pokoju lub wojny. Całkowita d 
powiedzialność za skutki takiej pf 
lityki spada w pełni na rząd USA 
rządy państw od niego zależnych

r

„Premier** boński Adenauer 
idzie śladem podpalaczy Reichstag
Max Reimann o polityce USA tu Trizoni

BERLIN (PAP) W związku z zapo­
czątkowaną w ub. tygodniu przez po­
licję Adenauera masową akcją terro­
rystyczną, skierowaną przeciwko Ko­
munistycznej Partii Niemiec (KPD) 1 
organizacjom pokojowym, przewodni­
czący partii Max Reimann w wywia­
dzie udzielonym korespondentowi a- 
gencji prasowej ADN oświadczył:

Akcja policyjna wobec KPD jest 
wymierzona przeciwko całemu miłu­
jącemu pokój społeczeństwu zachod- 
nio-niemieckiemu. Polecenie zakazu 
KPD otrzymał Adenauer z Waszyng­
tonu jeszcze w ub. roku. Jak należa­
ło oczekiwać, min. spraw wewnętrz­
nych Lehr nie znalazł pożądanego ma­
teriału po prostu dlatego, że materiału 
takiego nie ma. Partia komunistyczna 
nie ma żadnych tajemnic przed naro­
dem. Jesteśmy przecież jedyną partią 
walczącą zdecydowanie z zakulisową 
polityką Adenauera, Lehra, Schuma- 
chera, którzy poza plecami narodu i 
wbrew jego woli usiłują zrealizować 
ciemne plany amerykańskich i nie­
mieckich podżegaczy wojennych.

Adenauer stanął więc wobec koniecz 
ności spreparowania obciążającego 
„materiału" w sposób hitlerowski. Tak 
więc, zanim Trybunał Konstytucyjny 
powziął decyzję, czy postępowanie o 
zakaz KPD jest możliwe d'o przepro­
wadzenia, Lehr za wiedzą i poparciem 
Trybunału zebrał swoje kryminalne 
elementy, które mają za 60bą szkołę 
Hitlera, Goebbelsa i Himmlera oraz 
rzucił je 23 stycznia na „poszukiwanie 
materiałów". Jednocześnie tego same­
go dnia — kiedy nie były jeszcze zna-

ne wyniki akcji policyjnej — Try^ 
nał Konstytucyjny postanowił wwch 
postępowanie przeciwko KPD.

W dalszym ciągu swego wyw^ 
Max Reimann stwierdził, że prowoM 
cyjne akty przeciwko partii kotn^ 
stycznej przypominają zbrodnią P 
palenia Reichstagu- Reimann P* 
kreślił przy tym, że na czele „pd* 
specjalnej" Lehra stoi obecni* 
z najbliższych współpracowników® 
ringa który prowadził „śledztwo"' 
sprawie podpalenia Reichstagu w $ 
roku.

W dalszym ciągu wywiadu 
mann oświadczył, że Adenauer dr-j 
la na rozkaz imperialistów ament*1 
skich i w ścisłym porozumieniu l F1 
wicowymi przywódcami SPD i •* 
chodnio-niemiecklch związków U** 
dowych.
APEL NIEMIECKIEGO KOMIT#1 

OBROŃCÓW POKOJU
BERLIN (PAP) Jak podaj* M*1'' 

ADN, Niemiecki Komitet Obro*- 
Pokoju ogłosił do wszystkich Niw*' 
na terenie NRD i Niemiec zachodź 
apel, który głoai m.in.:

Wszyscy ludzie w Niemozect * 
chodnich. którzy pragną pakaju.r 
winni działać solidarnie 1 r*^ 
swe szeregi dla obrony *wyeh Prl 
obywatelskich, swej wolności pd' 
samowolą i terrorem władz 
scy przeciw „porozumieniu 
mu", służącemu sprawie w«F 
Wszyscy za zawarciem traktatu r 
kojowego ze zjednoczonymi 
ca ml!
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|| Z kilogramów powstają tony
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(Od naszego sDecjalneco wysłannika)
mać parę metrów (kwintali) w za­
pasie.

Ale i opieszali i spryciarze zawie­
dli się. Nikomu ani kilograma zboża 
nie będzie „darowane", mimo, iż gmina 
Bychawa jako jedna z pierwszych i jak 
dotąd, nielicznych w powiecie lubel­
skim — wykonała plan skupu zboża 
w 102 proc.

Wszystkie „końcówki", zalegle 284 
„pozycje", którymi tak się martwi 
młody pełnomocnik CUSiKu w gmi­
nie, Bednarczyk i które tak energi­
cznie osobiście likwiduje Karaś, mu­
szą być wyrównane. I to szybko.

Nie tylko dlatego, że z tych kilo­
gramów powstają tony. Ale przede 
wszystkim dla zasady. Chodzi o nie­
wzruszalność zasady planu, który 
tylko wtedy sipełni swe zadanie dźwi­
gnięcia naszej zacofanej gospodarki 
rolnej, o ile będzie ściśle i terminowo 
realizowany.

W cztery oczy
Nowa sytuacja, kiedy coraz to no­

we powiaty przekraczają 90 proc, pla 
nu skupu zboża, wymaga nowej or­
ganizacji pracy w ściąganiu zaległo­
ści zbożowych. Teraz bowiem już nie 
chodzi o całą gminę czy gromadę, 
ale o poszczególnych rolników. A nie 
tylko muszą być uregulowane ostat­
nie zaległości, ale właśnie te ostatnie 
kilogramy muszą być oddane świado 
mie, z poczuciem spełnionego obo­
wiązku. Dlatego też obecnie cały 
aktyw gminny, w pierwszym rzędzie 
zaś organizacje ' partyjne PZPR na 
wsi, oraz koła ZSL i ZSCh. pracują 
niemniej intensywnie, niż w okresie, 
kiedy organizowano zbiorowe dosta­
wy zboża, sięgające setek ton. Tak 
bowiem jak musi być wykonany 
plan skupu do ostatniego kilograma, 
tak i akcja przekonywania i uświa­
damiania rolników musi być prze­
prowadzana do końca.

Te rozmowy w cztery oczy, to co­
dzienne odwiedzanie poszczególnych 
gospodarzy poza gospodarczym i po­
litycznym ma jeszcze inne doniosłe 
znaczenie — ściślejsze poznanie tere­
nu przez aktyw gminny. Nie wszy6t-

pow. lubelski, w styczniu 
tęgi. rumiany I trach* ciężki.
Przypomina s wyglądu ta-

Bychawo, 
Karaś jest

Małomówny. _________
czaj samotnego młynarza, niż'małorol­
nego chłopa z niebogatego Wincentówka. 
Jon byłym partyzantem, a działa] jednym 
s czołowych aktywistów gminnych i ener­
gicznym pełnomocnikiem gminy Bychawa 
w akcji skupu sbota.

Opowiada skąpo, ale na wesoło, a w 
jego opowiadaniu likwidacja „koń­
cówek" w drugiej kolonii w Gałęzo- 
wle wyglądała też bardzo prosto. Po 
prostu przeszedł z sołtysem przez 
wieś, od chałupy do chałupy. Temu 
brakowało do wykonania planu 10, 
tamtemu 20, a jeszcze innemu kilo­
gram czy dwa zboża.

— No 1 co? — No i nic... Znieśli­
śmy to wszystko w workach i wo­
reczkach do sołtysa, zsypali razem, 
a jak jeden z drugim zobaczył, że 
lągiodowi i kilograma nie darowano, 
zaprzągł konia j odwiózł sam do soł­
tysa ten zaległy meterek czy dwa. 
Jeszcze się cieszył, że na tym „za­
robił", bo nie będzie musiał sam się 
tłuc parę kilometrów na punkt sku­
pu po paskudnej drodze, na której 
błoto zmarznięte na kamień dało już 
radą niejednemu wozowi.

Oszczędny w słowach Karaś nie do 
powiedział, że chociaż kolonia nr 2 
w Gałęzowie liczy zaledwie 15 go- 
epodarstw, to z tych kilogramowych 
końcówek uzbierało się razem pra­
wie pół tony zboża 1 że na „obej­
ście" wszystkich gospodarzy zeszło 
mu półtora dnia.

Bo z każdym rolnikiem trzeba po­
rozmawiać, aby zrozumiał on dosta­
tecznie wagę tego zielonego papierka 
z pieczęcią GRN, stwierdzającego, iż 
taki to a taki w całości wywiązał 6ię 
i ustawowego i obywatelskiego obo­
wiązku wobec państwa. Niejeden, o- 
pieszaly, któremu ani w głowie by­
ło dla kilkudziesięciu kilogramów 
tłuc się po złej drodze do GSu, nie 
mógł zrozumieć, o co taki gwałt po­
dnosi sołtys, gdyż gmina już swój 
plan skupu zboża wykonała i to z 
nadwyżką. Inny spryciarz 1 kombina­
tor, lub ukryty wróg próbował zwie 
kać, licząc na to, że w zamieszaniu 
końcowego etapu uda mu się za trzy-

kie gminne rady narodowe znały do­
tąd dostatecznie dokładnie swój „te­
ren" — warunki gospodarcze i byto­
we swoich mieszkańców.
Trzeba znać mieszkańców

Do województwa wpłynęło np. osta 
tnio odwołanie Bronisławy Wójciko- 
wej z kolonii Borzechów, w gminie 
Niedżwica z zażaleniem na GRN w 
Lublinie, która ukarała ją za nie- 
odstawienie na czas zboża grzywną 
w wysokości 500 zł.

Wójcikowa, która gospodaruje na 3,17 
ha miała według planu oddać 4 i pól q 
(450 kg) zboża. Ale i tego było za dużo 
dla kobiety, którą w czasie ostatnich kil­
ku miesięcy ciężko los dotknął — zmarli 
jej niemal równocześnie mąż 1 rodzice. 
Została na gospodarce sama z trojgiem 
maleńkich dzieci. Wójcikowa nie tylko po 
winna być zwolniona z obowiązku sprze­
daży zboża (zaniedbana gospodarka), ale 
powinna również móc liczyć na pomoc ze 
strony GRN (pomoc sąsiedzka).

Tymczasem zainterpelowane prezy­
dium GRN w Niedżwicy odpowiedzią 
ło, iż wniosek o ukaranie „opornej" 
został wysłany do powiatu, bo GRN 
— nie wiedziała, o którą Wójcikową 
chodzi...
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Głos Korespondenta
Wczaiy zimowe w Szklarskiej Porębie 

mają wltle uroku. O organizacji Ich, wy­
żywieniu, obsłudze można by pisać tylko 
dobrze.

Zle natomiast Jest z opieką lekarską. 
W domu wczasowym „Promień" zacho­
rował 21 stycznia br. jeden z wczasowi­
czów. Gorączka — powyiej 39 stopni. Le­
karza wzywano przez 24 godziny. Naj­
pierw nie można eię było połączyć tele- 
fonleinle. w potem polecono wczasowi­
czom przyjechać po lekarza. Chory tym 
ciaitm czekał...

Ciy tak ma wyglądać opieka lekarska 
ni wczasacht C. Bartczak

„Brlatol"
*

Przyjezdnemu trudno jest w Rember 
towie znaleźć drogę z dworca kolejowe­
go do miasta, kasy biletowej itp. Przy­
czyną jest brak Jakichkolwiek tablic in­
formacyjnych. A należałoby np. wskazać, 
t» kasy biletowe mieszczą się w oddziel­
nym, bocznym budynku, lub, że Nowy 
Rsmbertów jest po jednej stronie torów 
kolejowych, a Stary — po drugiej.

Bolączką Rembertowa jest też zbyt ma 
ła Ilość kiosków z gazetami. Są tylko 
dwa 1 to na terenie starego Remberto­
wa. Może by przynajmniej jeden prze­
nieść do Nowego RembertowaT

K. Kościelskl 
r *W akcji zbiórki odpadków pracownicy 
Psńitwowego Szpitala Klinicznego mają 
jut duże osiągnięcia. W ciągu ostatnich 
dwu miesięcy zebrano i przekazano do 
y-w-w.-w.

RADIO
na dzień 5 lutego 1952 r. (wtorek) 

Ną fali im m.
Program dnia 8.58 15 25 Wiadomości 8.05 

I.M 7.60 7.54 12 04 16.00 20.00 23.00.
1.19 Koncert 8.03 Wszechnica Radiowa

I. M Pieśni różnych narodów 7.20 Muzyką 
rozrywkowa 7.50 Kalendarz Radiowy 6.00 
Aud. dla klas starszych szkół podstawo­
wych 1.30 Koncert muzyki popularnej 9.40 
Koncert solistów 10.10 Aud. dla przed 
stkoli 10.30 Melodie polskie 1 radzieckie 
10.*S „Słońce wschodzi" — ode. pow. E. 
Marca 11.15 Muzyka i aktualności 11.45 
Glos mają kobiety 12.15 Muzyka 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych 16.20 Melo­
dia operetkowe 17.00 Skrzynka ogólna PR 
w oprać. T. Krzemienia 17.15 „Z notatni­
ka recenzenta" 17.25 KOmp. Tygodnia — 
M. Karłowicz 18.00 Z kraju 1 ze świata
II. M Poznąjemy projekt Konstytucji 18.30 
Muzyka 18.00 Reportaż 19.20 Koncert 20.30 
Radziecka muzyka ludowa 20.45 „Chłopi 
z Fertane" — słuch 21.45 Kwartety smy­
czkowa 22.30 Muzyka.

Na fali 347 m.
Program dnia 5.00 13.25 Wiadomości 5.05 

i.M 7.M 17.00 21.00 23.50
4.14 Muzyka 4.40 Muzyka baletowa komp. 

słowiańskich 7.10 Muzyka 7.50 Kalendarz 
Radiowy 14.15 Muzyka 14.50 Koncert 15.30 
Aud. dla świetlic dziecięcych 16.00 Wszech­
nica Radiowa 15.20 Dziennik warszawski 
11.34 Radiowy poradnik językowy 16.50 
Mutyka 17.18 Popularne utwory skrzypco­
wa 1 wokalne 17.45 Ludzie pierwszego sze­
regu 18.00 Muzyka ludowa 18.30 Wszech­
nica Radiowa 14.50 Organy kinowe 1 gita­
ry 19.15 „Nowe książki" — felieton 19.30 
Muzyka 1 aktualności 20 00 Koncert 21.30 
Poznąjemy projekt Konetytucji 21.40 Kon- 
cirt 22.00 Aud. o książce M Majerowej 
Pt. „Najpiękniejszy świat" 22.20 Muzyka 
33.60 Muzyka kameralna.

ALE TROSKA

w 3M nurnane „Prtekro- 
ju“ ćąytamjr: „Mimo,' że 
Mion polowań na szaraki 
jut tlą zakończył. trzeba o 
nią dbać ’ “ ‘
«u".

Z czego wynika, te polo­
wanie na zające jest dowo 
dem treaki o nie. Zające 
•ą zapewne innego zdania.

NIENORMALNA
SPRZEDAŻ

w dalszym clą-

„tycia", które tak 
pomagasz Czytelnt- 

mołe 1 nam Inży-

Mele 
etęsto 
kom ___ _ ____ ___ _
Blefom, technikom 1 wszy- 
etklm potrzebującym wy­
jaśnisz jak mamy naby­
wać „Polskie Normy"?

Zbiornicy Odpadków 420 kg makulatury, 
140 kg ścinków bawełnianych, 1740 kg 
tłuczki półbialej 1 250 kg kości.

Tak duża ilość odpadów zebrana zosta­
ła m. In. dzięki ustawieniu we wszyst­
kich działach Szpitala apecjalnych koszy 
z przykrywami i napisami, objaśniający­
mi przeznaczenie tych koszy.

St. Nehrlng
Państw. Szpital Klinicz.

A tymczasem każde podobne odwo­
łanie winno być skrupulatnie spraw­
dzone, w interesie przecież gminy 
leży, aby w wypadku klęsk żywioło­
wych, plan skupu nie naruszył rów­
nowagi gospodarczej drobnego rolni­
ka.
W interesie miast i uisi

Ten „resztkowy" etap walki o wio­
senny zapas Chleba dla miast, jest 
trudny i mało „efektowny". Wysiłek 
tysięcy ludzi, bezimiennych, ofiar­
nych agitatorów kwitowany jest co- 
dzień krótkimi wzmiankami w pra­
sie: jeszcze jeden, dwa, czy pięć po­
wiatów przekroczyło 90 proc, planu. 
Ale znaczenie jego daleko wykracza 
poza ściśle określane zadanie gospo 
darcze — skupienia w ręku państwa 
nadwyżek zbożowych. Bo walka się 
toczy nie tylko o zboże, ale o — czło 
wieka. O świadomość pracującego 
chłopa. O włączenie drobnej gospo­
darki chłopskiej w orbitę wielkich 
narodowych planów gospodarczych.

W interesie zarówno miast Jak 
i wsi.

Halszka Buczyńska

Narty, sanki i łyżwy
na Bielanach i w Kaskadzie

Nic ich nie odstrasza. Ani gęsty, 
mokry śnieg, który sypie ciężkimi 
płatkami, ani miękki lód, w który 
łyżwa wrzyna się, jak w masło. Gdy 
tylko mają wolną chwilę, zbierają 
się na ślizgawce w Kaskadzie. Tu 
uczniowie mogą wypożyczyć łyżwy— 
za 50 gr, albo saneczki. ZMP-owcy 
i harcerze zorganizowali nawet coś w 
rodzaju samorządu ślizgawkowego, 
który czuwa nad właściwym obcho­
dzeniem się ze sprzętem, nad zacho­
waniem kolegów. Chłopcy sami zmia 
tają śnieg z lodu, pilnują terminów 
zwrotu łyżew i saneczek, a w razie 
potrzeby — potrafią wyprowadzić 
źle zachowującego się poza obręb par 
ku.

Ok. 1000 osób przewija się dziennie 
przez ślizgawkę. Czasem nie starcza 
dla wszystkich łyżew. Brak zwłasz­
cza łyżew tzw. ludowych, do których 
niepotrzebne są blaszki przy butach. 
Dzieciarnia porządnie stoi w kolej­
ce, czekając, aż łyżwy się zwolnią. 
Ślizgającym się przygrywa muzyka, 
nadawana przez megafon z płyt. Nie­
stety, nie ma ich dużo, więc melo­
die często się powtarzają.

Bielany stały (lę teraz ośrodkiem nar­
ciarskim 1 saneczkowym. Podobnie, jak w 
Kaskadzie, jest tu tor saneczkowy 1 dwie 
skocznie narciarskie. Ośrodek wypożycza 
narty za opłatą 1 zł (dorośli 3 zł). Frekwen 
cja mniejsza, bo 1 warunki śniegowe nie

Rekordowy wynik
3 bm. doszło do skutku 5 meczów o mistrzostwo Ligi koszykówki mężczyzn

i 2 spotkania finałowe w koszykówce kobiet. Poziom gier zespołów męskich 
osłabionych brakiem zawodników kadro wych był przeważnie niski. Jak dotych 
czas najlepiej spisują się młodzi zawodnicy przodownika Ligi Spójni łódzkiej 
oraz CWKS, którzy pokonali Spójnię gdańską w rekordowym stosunku 108:28.

Zawodniczki AZS miały słaby dzień
Gwardią.

Wyniki niedzielne przedstawiają się 
następująco:

Liga koszykówki mężczyzn:
W' Łodzi łódzki Włókniarz 

po zaciętej walce zwyciężył krakow­
skie Ogniwo 40:35 (20:18, 35:35)-

Gra stała na słabym pozio­
mie. Włókniarz był drużyną szybszą i 
lepszą kondycyjnie. Ogniwo grało zbyt 
ostro, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że pała pierwsza piątka drużyny 
krakowskiej w zarządzonej .dsgrywce nie

i w Krakowie doznały porażki z
I

mogła wziąć udziału, gdyż za 4 „osobi­
ste" musiała opuścić boisko. Najlepszym 
strzelcem Włókniarza był Janczyk, któ­
ry zdobył 15 punktów, w Ogniwie — Ko­
pa 8 pkt.

¥
W Po.znsrru poznański Kolejarz zwy­

ciężył zasłużenie AZS (Warszawa) 56:39 
(22:22).

Kolejarze przewyższali swoich przeci­
wników technicznie i byli zespołem bar­
dziej wyrównanym. Dobrze wypadł ju-

Dzień niespodzianek i walkowerów
Mecze bokserskie o mistrzostwo Zrzeszeń Sportowych

Spotkania pięściarskie o mistrzostwo zrzeszeń sportowych stały pod znakiem 
niespodzianek i niepełnych składów. Na 6 drużyn stających do zawodów 3 były 
zdekompletowane. Nie świadczy to dobrze o pracy zrzeszeń.

Wyniki niedzielne przedstawiały, się 
następująco:

CWKS — STAL 10:10
Mecz CWKS — Stal zakończył się wy­

nikiem remisowym 10:10. Walki stały na 
dobrym poziomie. Mecz obfitował w sze­
reg niespodzianek, do których należy 
remis Justki z Bonią, porażka Kruży z 
Drogoszem oraz remis Grzelaka z Kru­
pińskim.

Wyniki walk (na pierwszym miejscu 
CWKS):

w muszej: Justka zremisował po walce 
stojącej na dobrym poziomie z Bonią; w 
koguciej — Wożniak pokonał po zaciętej i 
szybkiej walce Faskę; w piórkowej — Kru- 
ża przegrał wysoko na punkty z Drogo­
szem; w lekkiej — Panke przegrał zdecydo­
wanie z bardzo dobrze walczącym Frydry­
chem; w lekkopółśredniej — Żurawski 
przegrał z Sawickim; w półśredniej — Dę­
bisz pokonał po słabej walce Kazimlercza- 
ka; w lekkośredniej — Muslał wygrał nie­
znacznie z Wojtkowiakiem; w średniej — 
Kwaśniewski przegrał z Nowarą; w pół­
ciężkiej Grzelak zremisował po niezwykle 
zaciętej i emocjonującej walce z Krupiń­
skim.

Grzelak walczył nieczysto, za co otrzyma! 
dwa ostrzeżenia. W traeclej rundzie Kru­
piński rozpoczął ostry finisz 1 Grzelak był 
chwilami zupełnie bezradny.

W ciężkiej — Gościański pokonał Kostur- 
kiewiesa.

CWKS II—KOLEJARZ 10:10
W Lublinie CWKS II zremisował z re­

prezentacją ZS Kolejarz 10:10. Mecz był 
mało interesujący, gdyż obie drużyny 
były zdekompletowane, czego dowodem 
były aż 4 walkowery. Najładniejszą wal­
kę stoczył w wadze piórkowej Dolecki 
(Kol.) z Kołodyńskim (CWKS I). Na 
wyróżnienie zasługuje również walka 
Węgrzyniaka (Kol.), który zwyciężył 
Steca (CWKS II).

Wyniki walk przedstawiają się nastę­
pująco:

W w. muszej Kukier 1 Guzy; w w. kogu­
ciej (obaj CWKS) wygrali w. o. z powodu 
braku przeciwnika; w piórkowej Kołodyń-

skl (CWKS) przegrał przez tko w drugiej 
rundzie a Doleckim; w lekkiej Matloch, 
(CWKS) wypunktował Wytyka; w lekko­
półśredniej Nttzler (CWKS) został zdy­
skwalifikowany w drugim starciu w walce 
z Kudlacikiem; w półśredniej Ratajczak 
(CWKS) został zdyskwalifikowany w trze­
ciej rundzie za nieczystą walkę z Sadow­
skim; w lekkopółśredniej Chychla (Kol.) 
wygrał w. o.; w średniej Czapliński (CWKS) 
wygrał w. o.; w półciężkiej Franek (CWKS) 
pokonał Biela II; w ciężkiej Stec (CWKS) 
uległ Węgrzyniakowi.

GWARDIA — WŁÓKNIARZ 18:2
Mecz między reprezentacjami Gwardii 

i Włókniarza zakończył się zwycięstwem 
Gwardii 18:2. Włókniarze zjawili się w 
Rzeszowie jedynie z siedmiu zawodnika­
mi, oddając walkowerem punkty w wa­
dze półśredniej, lekkośredniej i średniej.

Na najlepszym poziomie stała walka w 
wadze lekkiej między Tyczyńskim i 
Szalińskim.

Wyniki (na pierwszym miejscu zawod­
nicy Gwardii):

w. musza — Kasperczyk wypunktował 
Anielaka.

w. kogucia — Stefaniuk zwyciężył na 
punkty Kubiaka,

w. piórkowa — Tyczyński pokonał na 
punkty Szalińskiego.

w. lekka — Brzeziński wygrał na punkty 
z Szydłowskim,

w. lekko-półśrednla — Komuda przegrał 
na punkty ze Sclgałą,

w. półciężka — Łysiak wypunktował Gle- 
ragę,

w. ciężka — Jądrzyk znokautował w dru­
giej rundzie Sławińskiego.

nior Plewaska, który zdobył 19 pkt. Obok 
niego wyróżnić należy Dembińskiego i 
Jarczyńskiego w obronie.

W drużynie stołecznej motorem 
wszystkich ataków był Christians, który 
zdobył 13 pkt.

¥
Kolejarz (Ostrów) zwyciężył niespo­

dziewanie Gwardię (Kraków) 38:21 
(13:10). Spotkanie stało na łlabym po­
ziomie, przy czym technice gości przciw 
staw® Kolejarze lepszą dyspozycję 
strzałową. Najwięcej punktów dla Kole­
jarza uzyskał Nowacki — 20, dla Gwar­
dii zaś Łomanasiewicz — 6.

¥
W Łodzi przodownik tabeli Spójnia 

łódzka odniosła ponowny sukces, zwycię­
żając poznańską Stal 47:38 (15:14). Gra 
była równorzędna jedynie do przerwy, 
w drugiej połowie gospodarze, dzięki 
lepszej kondycji opanowali zupełnie sy­
tuację. Najlepszym strzelcem Spójni był 
Jaskółowski, który zdobył 15 pkt., w 
Stali wyróżnił się Kalek, zdobywca 
16 pkt.

¥
CWKS zwyciężył Spójnię 
nienotowanym stosunku

W Warszawie 
Gdańsk w 
108:28 (47:14). Najwięcej punktów dla 
drużyny wojskowych zdobyli Wilczew­
ski — 29 oraz Majer — 21, dla Spójni Ja­
siński — 8. Przewaga CWKS była zde 
cydowana, szczególnie po przerwie. Mło­
da drużyna zwycięzcy zaprezentowała 
doskonałe zgranie i dobrą taktykę.

¥
W niedzielnych rozgrywkach w tabeli 

Ligi koszykowej'prowadzi nadal Spójnia 
Łódź 14 pkt. przed Gwardią Kraków 
9 pkt. i CWKS - 8 pkt.

Mecz hokejowej drużyny olimpijskiej
Hokeiści Kadry Narodowej, przed wy­

jazdem na olimpiadę zimową, rozegrali 
3 bm. w Warszawie spotkanie treningo­
we, w którym team B pokonał team A 
9:5 (4:2, 3:2, 2:1).

Mistrzostwa zimowe NRD
3 bm. zakończyły się w Oberhof III 

Zimowe Mistrzostwa NRD,
W meczu hokejowym reprezentacja 

czechosłowackich zw. zaw. pokonała mi­
strza NRD — Chemie Weisswasser 5:4.

W konkursie skoków pierwszym miej-

Sport CSR
Rozegrane w Pradze mistrzostwa łyż­

wiarskie CSR w. jeżdzie szybkiej przynio­
sły następująca wyniki:

500 m 1 1.500 m — Hala 49,9 sek. 1 2:36,4, 
3.000 i 5.000 m — Hanzlik 5:55,1 1 9:40,6 min.

W konkurencji kobiet wszystkie tytuły 
mistrzowskie zdobyła Hanzllkova: 500 m— 
57,4, 1.000 — 1:58,5, 1.500 m — 3:08,5 i 3.000 
m — 6:29,6.

*
W dalszym ciągu przygotowań olimpij­

skich kadra hokejowa rozegrała w Pilznle 
mecz z reprezentacją miasta, zwyciężając 
10:5.

Okruchy Stolicy
Sklep PKN przy ul. No­

wy świat 1 czynny jest 
tylko od godziny 8—14, 
księgarnie techniczne „Do­
mu Książki" nie mogą do­
tychczas zagadnienia sprze 
dąży norm rozwiązać, tłu­
macząc się. to remanen­
tem, to nie rozpakowa­
niem dostarczonych norm.

A normy są nam do pra­
cy pilnie potrzebne. — 
Inżynier.

PODZIĘKOWANIE

Panie Redaktorze! Spot­
kała mnie 31 ub. m. bar-

dzo miła niespodzianka. 
Idąc Alejami Jerozolim­
skimi, pod Nr 45 zobaczy­
łem na wystawie „Orbisu" 
laleczkę reklamową, ubra­
ną według Idealnego wzo­
ru: „bażant 1951“. „Naleś­
nik" szerokoakrzydty, ple- 
reza, pludry wąskie i krót­
kie itd.

Figurka ta przypomniała 
mi czasy mojej świetności 
1 łza rozczulenia zakręciła 
się w moim oku. Orbisowi 
w Alejach Jeroz. Nr 45 
składam tą drogą podzię­
kowanie za chwilę radości 
i pamięć o gatunku, który

w

ginie z zastraszającą szyb­
kością.

Z poważaniem 
Bażant.

ANWALT — 
ADWOKAT 

dzisiejszym „Dodatku
Ilustrowanym" Czytelnicy 
ze zdumieniem przeczytają 
e zdumieniem przeczytali 

zdjęciem rubryki „Okno 
na świat", że Lilly Waech- 
ter — wybitną bojownlczkę 
o pokój — bronił znany 
angielek! adwokat... An- 
walt Pritt. Autor podpisu 
nie chciał tym wcale stwler 
dzlć, że sława wymaga po­
dwójnego tytułu zawodowe 
go, lecz po prostu jego 
niemczyzna jest tak niedo­
skonała, że słowo Anwslt 
(po niemiecku adwokat) 
podał jako imię adwokata 
Dean Pritta.

scem podzielili się Lesser i Knappe. Obaj 
uzyskali notę 216 pkt. Lesser miał sko­
ki: 60 i 62 m, Knappe — 61, 62 m.

W konkurencji międzynarodowej zwy­
ciężył K. Hoły (Polska), nota — 199 pkt., 
skoki 51 i 58,5 m. Hoły zajął dziewiąte 
miejsce w klasyfikacji ogólnej. 

Mistrzostwa Europy 
w jeźdz e szybkie] na lodzie

W Osteraund (Szwecja) zakończyły aię 
mistrzostwa łyżwiarskie Europy w jeźdzle 
szybkiej.

Poszczególne biegi wygrali: 500 m — 
Parkklnnen (Finlandia) 44.8 sek., 1.500 m 
— von der Voort (Holandia) 2:23,3 min., 
5.000 m — Andersen (Norwegia) 8:23,6 min., 
10.000 m — Andersen (Norwegia) — 17:30,4 
min.

Mistrzostwo Europy zdobył Andersen 
(Norwegia) — 196,347 pkt. przed Boeckma- 
nem (Holandia) — 200,440 pkt.

Osten-Sacken bije rekord juniorów
W czasie mistrzostw lekkoatletycznych 

Poznania w hall w konkurencji juniorów 
1 seniorek uzyskano szereg dobrych wy­
ników. Na wyróżnienie z--,-sługuje wynik 
Osten-Sackena (AZS Pozn:ti) w biegu na 
80 m ppł. — 11,4 sek. Wynik ten jest no­
wym rekordem Polski juniorów. Rekord 
należał do Książkowskiego (Stal) 1 wyno­
sił 11,5.

Się

•ą nadzwyczajne. Mokry śnieg lepi się da 
desek, które powinno się obficie smaro­
wać. Cóż, kiedy nie ma smarów. Jest tyl­
ko twardy podkład, który trzeba wclerad 
w deski na gorąco.

Mimo to wypożyczalnia nart cieszy 
6ię powodzeniem o każdej porz® 
dnia. Ńarciarze twierdzą zgodnie, że 
uruchomienie tej placówki było do­
skonałym pomysłem Wydziału Kul­
tury St. Rady Narodowej. Zwłaszcza 
dba on o zapewnienie młodzieży sta­
łej opieki instruktorskiej — codzien­
nie dyżuruje tam bowiem jeden in­
struktor sportowy, zaś w niedzielą 
jest ich nawet sześciu. (Ibis)

Najlepsi hokeiści Polski nie mogli za­
prezentować swych pełnych umiejętno­
ści, ze względu na zły lód oraz zbyt ma­
łe lodowisko.

Bramki dla zwycięzców zdobyli Tro­
janowski i Nowak po 3, Świcarz — 2, 
Wróbel III — 1.

Dla teamu A Wróbel I, Wróbel II, 
Csorich, Gansinico i Jeżak-

W zespole B najlepiej zagrali Troja­
nowski, Czech, Nowak i bramkarz Szlen- 
dak, w zespole A pierwszy atak Cso­
rich i Bromowicz.

Poznań-Gdańsk 147:81
W Gdyni w spotkaniu pływackim z cy­

klu rozgrywek o Puchar 
tacja Poznania pokonała 
sunku 147:61 pkt.

Jedyną konkurencję, 
gdańszczanie była sztafeta 
dow. kobiet, gdańazczanie uzykall czaa 
5:47 a poznanlankl 5:49,4.

Na meczu ustalono 3 nowe rekordy 
okręgu poznańskiego 1 3 — gdańskiego.

Mistrzostwa narciarskie wsi
W Szczyrku w trzecim dniu ogólno­

krajowych mistrzostw narciarskich wsi 
odbył się otwarty konkurs skoków oraz 
konkurs skoków do kombinacji klasycz­
nej.

Wyniki skoków:
seniorzy — 1) Kłaczek (LZS Szczyrk), 

skoki 27 i 28 m, nota 213,5, 2) Nikiel 
(LZS Szczyrk), skoki 24,5 i 26,5 m, nota 
— 202.

Pierwsze miejsce w kombinacji kla­
sycznej zajął Przybyła (LZS Szczyrk) — 
414,3 pkt. przed kolegami klubowymi: 
Kłaczkiem, Leszczakiem i Nikielem.

• i i 1

Miast reprezen 
Gdańsk w sto-
którą wygrali 

i 4x100 m st.

OWKS Kraków zwycięża w trójboju pływackim
Sekcja pływacka OWKS Kraków, która 

trenuje na krytym basenie w Bytomiu, 
zorganizowała trójmecz OWKS — Gwar­
dia Katowice — Ogniwo Bytom.

Zwyciężył OWKS Kraków 93 pkt. przed 
Gwardią 62 pkt. 1 Ogniwem Bytom 25 pkt.

Najciękawszą konkurencją zawodów by 
ło 100 m grzbiet, kobiet, w którym star- 

rekordŁistki Polski Dzikówna,
J
. towaly

» ■

Gęliherówna 1 -Korecka. Wygrała pewnie 
Gellnerówna (Gwardia Katowice) w cza­
sie 1:27,9 przed Dzlkówną (Ogniwo 1:29,9 
1 Korecką (Gwardia) 1:31,7.

Na 100 m dow. zwyciężyła pzlkówna w 
czasie 1:16,1.

W konkurencjach mężczyzn na uwagę 
zasługuje rezultat Procia (Gwardia) na 
100 m dow. 1:01,9 min.

Pamiętaj
przysłać rozwiązanie konkursu 

p.t. „Warszawa — Zagłębie bu­
dowlane"!

Jeżeli nie uczyniłeś tego, zrób 
to Jak najprędzej. Odpowiedź na 
leży przesłać pod adresem: „Zy­
cie Warszawy" — Marszałkowska 
3*5, z dopiskiem na koperoie: 
konkurs „Warszawa — Zagłębie 
budowlane".

FINAŁY KOSZYKÓWKI KOBIET
W meczu o mistrzostwo Polski w ko­

szykówce kobiecej krakowska Gwardia 
pokonała AZS Warszawa 39:34 (18:22). 
W Gwardii wyróżniły się Mamińska, 
zdobywczyni 15 koszy, oraz Kowalówka, 
Kirschanek i Otolińska. W drużynie po­
konanych najlepszymi zawodniczkami 
były Gruszczyńska i Czopkówna. Wę­
grzynowicz doznała kontuzji w drugiej 
połowie zawodów, co poważnie osłabi­
ło drużynę warszawską.

Gra stała na dobrym poziomie, przy 
czym Gwardia była drużyną szybszą i 
lepiej wyzyskiwała sytuacje podikoszowe. 
Akademiczki prowadziły do przerwy, a 
na krótko po przerwie, nawet różnicą 3 
punktów. Jednak ambitna postawa kra­
kowianek oraz końcowy zryw, oparty o 
dobrą kondycję dał krakowiankom zwy­
cięstwo.

Przed zawodami odbyło się uroczy­
ste otwarcie obozu kadry koszykarzy 
krakowskich . ,

¥
W Warszawie mecz stołecznych drużyn 

Spójni i Kolejarza zakończył się zwycię­
stwem Spójni 49:47 (26:22). Mecz stał 
na dobrym poziomie, gra była ciekawa, 
szybka i wyrównana. Najwięcej punktów 
dla Spójni zdobyły: Wojewódzka — 15 
i Rogowska — 10. Dla Kolejarza — Ka- 
mecka — 13 i Jaźnicka — 12.

Obiad dziennikarski
Zaprosiłem Andrzeja do Domu 

Dziennikarza na obiad w naszej restau­
racji.

Podczas gdy Andrzej uwainie stu­
diował kartę, ja rozpaczliwie nawoły­
wałem kelnera. Dostrzegł mnie wre­
szcie i zbliżył się w pośpiechu.

— Obiad dziennikarski dwa razy — 
zadysponowałem dumnie.

— Nie. Dla mnie z karty zupa chłop­
ska, kaszanka podsmażana i kompot z 
jabłek — powiedział Andrzej.

— Co? Nie chcesz dziennikarskiego 
obiadu? — spytałem.

— Nie — odpowiedział ze znaczącą 
miną.

— Zamówiłem to samo, co jest w 
twoim dziennikarskim obiedzie za 6 zł 
— odrzekł z tajemniczą miną.

Kelner zjawił się po kwadransie z 
dwoma jednakowymi kubkami jedna­
kowej zupy. Chłopskiej. Na baraninie. 
Wylał zupę na talerze i postawił na 
stole. Spojrzałem. Na talerzu Andrze­
ja pływało kilka kawałków mięsa. By­
ły nawet dwie kostki. Na moim nie. 
Cóż, on zamówił z karty — ja nie.

Potem kelner przyniósł kiszkę. Spój 
rżałem. Na talerzu Andrzeja leżały 
dwa spore plastry. Na moim mniejsze. 
Cóż — nie z karty.

Potem kompot. Andrzej dostał wię­
cej jabłek. Poza tym smak miał taki 
sam (kompot — nie Andrzej).

— Płacimy — powiedziałem z zaże­
nowaniem, kiedy zjedliśmy.

Oto rachunek: obiad dziennikarski 
w składzie— zupa chłopska, kiszka i 
kompot — 6 zł.

Obiad z karty: zupa chłopska —• 
0,90, kiszka 2,95, kompot 0,87 — ra­
zem 4.72 zł.

— Jak widzisz — powiedział ironicz­
nie Andrzej — wy dziennikarze jeste­
ście kiepskimi matematykami. Nie u- 
miecie liczyć. Zjadłem to samo, a na­
wet więcej — a ty na tym straciłeś.

— Mylisz się — odpowiedziałem, od­
zyskując pewność siebie. — Mogą 
stracić na tym najwięcej Warszaw­
skie Zakłady Gastronomiczne, które 
prowadzą naszą restaurację: mogą 
stracić dobrą markę. (Ibis)

i Druk. RSW „PRASA". Marszałkowską »/S
3-B-12516
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* sirodku szkolenia agitator*)*
63 zetempowców zdobywa wiedzę

63 żetempowców zdobywa wiedzę w 
wojewódzkim ośrodku szkolenia agi­
tatorów w Kielcach na 14-dniowym 
kurcie przewodniczących kół zakłado­
wych w PGR-ach. Program zajęć o- 
bejmuje zapoznanie kurcistów z pod­
stawowymi wiadomościami politycz­
nymi, społecznymi i zawodowymi, jak: 
praca organizacyjna w ZMP, PGR-ach, 
układ zbiorowy pracy w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych, zie­
mia i jej wydajność, kontrola społecz­
na i ochrona mienia socjalistycznego.

Wielu żetempowców wyróżniło się 
już swoją postawą 1 pilnością: Ry­
szard Dryi, Zdzisław Olszański, Ire­
neusz Muda, Alfons Skojewski, Kon­
stanty Tarach, Wanda Gurbiel i InnL

Życie na kurcie urozmaicone jest 
ciekawymi zajęciami świetlicowymi. 
Zetempowcy przygotowują recytacje, 
tańce, śpiewy oraz opracowują foto- 
gazetki itp.

Z. Heńk. — koresp-

Na Centralne Igrzyska Harcerskie
I ■ I

Z życia młodzieży szkolnej

Przygotowania do corocznych, ma­
sowych igrzysk zimowych najmłod­
szych sportowców rozpoczęły się w 
sezonie 1951-52 już w listopadzie 
ub. r. Przygotowania przeprowadził 
powołany do tego celu komitet w 
składzie przedstawicieli zarządu 
miejskiego i powiatowego ZMP. 
wydziałów oświaty, SP, komitetów 
kultury fizycznej oraz najlepszych 
przewodników drużyn harcerskich. 
Komitet przeprowadził dokładną 

kontrolę przygotowań młodych zawód 
ników, aby poziom igrzysk postawić 
na jak najbardziej wysokim poziomie. 
Uroczystego otwarcia igrzysk zimo­
wych dokonano 27 stycznia b.r. w 
prez. powiatowej Rady Narodowej w

Plan gwarancja wyników
Praca kulturalno-oświatowa w mieście
na nowych drogach organizacyjnych

Powiązanie kompetencji dotyczą­
cych spraw związanych z kulturą i 
sztuką w „jednych rękach" referatu 
Kultury i Sztuki prez. MRN wydało 
już pierwsze owoce. Na zwołanym 
przez ten referat zebraniu programo­
wym (podobne odbywać się będą w 
stałych odstępach czasu) wiele orga­
nizacji i instytucji zgłosiło już opra­
cowany program imprez na pierwszy 
kwartał br.

Niektóre z zakładów pracy progra­
my złożyły w Powiatowym Domu 
Kultury, dlatego zebrani mogli zapo­
znać się jedynie z tymi, które otrzy­
mał referat kultury i sztuki. Przed­
stawione plany zapowiadają wiele 
ciekawych imprez.

W I kwartale przypada rocznic* 
powstania Armii Radzieckiej i ko­
lejnych zwycięstw w II Wojnie 
światowej, toteż wiele imprez wią- 
że się z tą tematyką. Liga Morska 
organizuje szereg referatów o ra- 
d-ieckiej flocie, o wyzwoleniu Wy­
brzeża, o zajęciu Kołobrzegu (aka­
demia kołobrzeska), o wyzwoleniu 
Gdyni; oraz o rybołówstwie mor­
skim, stoczniach, handlu morskim 
i in. Ponadto organizuje się zbio­
rową wycieczkę członków LM do 
Muzeum w Radomiu.
Tow. Przyjaciół Sztuki zgłasza 3 

kolejne wystawy, jakie znajdą się w 
salach Muzeum. A więc o Stefanie 
Żeromskim, a realizmie mieszczań­
skim w malarstwie oraz wystawę 
przeglądową malarstwa polskiego 
XIX i początku XX wieku.

Liga Przyjaciół Żołnierza m. in. 
zorganizuje spotkanie żołnierzy z 
przodownikami pracy; Koła L. M.

wykonają 140 gazetek ściennych. 
Wyświetlane będą dwa filmy spe­
cjalnie dla członków LPŻ; wresz­
cie, wespół z TPPR Liga zajmie się 
organizacją akademii dla uczczenia 
rocznicy powstania Armii Czerwo­
nej.
Powiatowy Dom Kultury zorgani­

zuję chóf, zespół plastyczny oraz jed 
ną własną brygadę artystyczną. Czy­
ni też przygotowania do eliminacji 
powiatowych na Festiwal Sztuk 
Współczesnych, oraz weźmie udział 
w organizacji akademii ku czci rocz­
nicy powstania Armii Radzieckiej, 
rocznicy utworzenia I Armii W.P. i 
rocznicy Komuny Paryskiej.

Po raz pierwszy też włącza się 
do planowej pracy artystycznej ra­
domski radiowęzeł, który ze wzgłę 
du na szczupłą obsadę nie może 
działać na własną rękę. Natomiast 
załoga bierze udział w pracach 
Stacji Obsługi Radiofonicznej, po­
magając np. przy radiofonizowa- 
ntu sal na imprezach. Obecnie ra­
diowęzeł oddaje 10-minutowe od­
cinki czasu, do wykorzystania dla 
celów kult.-artyst przez poszcze­
gólne organizacje z warunkiem 
wszakże, iż dostarczą one własnych 
lektorów czy prelegentów.
Ten pierwszy ramowy plan daje 

możność schematycznej oceny projek 
towanych imprez na najbliższe mie­
siące, pozwala na dokonanie pew­
nych zmian, uzupełnień czy skreśleń. 
Bez wątpienia program na następny 
kwartał będzie pełniejszy, a co naj­
ważniejsze t— dostarczony w termi­
nie przez wszystkie instytucje i za­
kłady pracy. , , , . (a),
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Radomiu, skąd dzieci wyruszyły na 
trzy punkty startowe przy ZMP na ul. 
Witolda i Żeromskiego oraz przed 
Dom Harcerza przy ul. Sienkiewicza.

Na każdym z tych trzech punktów 
znajdował się kierownik punktu, któ­
ry kierował przebiegiem igrzysk na 
6 woj ej trasie, na trasach rozmieszczo­
no zaś punkty sędziowskie. Oceniły 
one wykonanie zadań przez dzieci w 
myśl ustalonej przez Komitet Igrzysk 
punktacji

A oto, co decydowało o kolejności 
miejsc. Dzieci obowiązane były znać 
alfabet Morse‘a, umieć posługiwać się 
nim 1 kompasem. Najbardziej atrak­
cyjną częścią były zadania z alfabe­
tem Morse‘a. Na punktach znajdowały 
się bowiem listy i instrukcje co do 
dalszej trasy, napisane tym właśnie 
alfabetem.

A oto kolejność miejsc, jakie uzy­
skały poszczególne drużyny harcer­
skie:

szkoła podstawowa nr 4 1 17 z Ra­
domia oraz szkoła podstawowa z 
Kuczek zajęły pierwsze miejsce, u- 
zyskując w nagrodę dyplomy i 
sprzęt sportowy. Na dalszych miej­
scach uplasowały się drużyny ze 
szkół nr. 7, 12, 2, szkoły ćwiczeń i 
inne.
Trzeba dodać, że przewodnicy tych 

drużyn wykazali się dużym wkładem 
pracy w przygotowanie swych drużyn 
do igrzysk. Najbardziej oddani byli w 
pracy ob.ob. Lipa ze szkoły podsta­
wowej nr. 17, Zofia Markiewicz ze 
szkoły ćwiczeń i zetempowcy z Tech­
nikum Garbarskiego. Gorzej przygo­
towały się drużyny ze szkoły podsta­
wowej nr 8 i 15, przy czym szkoła nr 8 
nie wzięła w ogóle udziału w igrzy­
skach a szkoła nr 15 zajęła jedno z 
ostatnich miejsc.

Na igrzyska centralne, które odbędą 
się w Wiśle w woj. katowickim, 8, 9 
i 10 b.m. wyjadą z Radomia najlepsi 
harcerze: Eugeniusz Klocek i Teresa

Próchenko, ze szkoły podstawowej 
nr 12. Uroczyste pożegnanie przedsta­
wicieli drużyn radomskich nastąpi 
dzisiaj.

E. Gawin — koresp.

Plastycy radomscy 
na Ogólnopolskiej Wystauiie 
w Warszawie

Na II Ogólnopolską Wystawę Pla­
styki w Warszawie nadesłano wiele 
setek dzieł z całej Polski. Selekcja 
była niezwykle 6urowa, a jako przy 
kład tego niech posłuży fakt, iż np. 
na 160 obrazów, jakie przysłali! pla­
stycy wrocławscy — jury zakwalifi 
kowało do wystawienia tylko — 6.

Tym większy Jest więc sukces ar­
tystów radomskich, iż obrazy zgło­
szone przez nich do Warszawy zosta 
ły przyjęte. Są to; prof. Wacława De 
browolskiego „Artykuł wstępny", Ha 
liny KowalskieJ-Krysińskiej „Pomoc 
w nauce", „Portret Jarosława Dą­
browskiego" oraz „Autoportret", 
wreszcie Kikosa „1_____ _ _____
nalizator".

Dwa z nich zakupiono, a mianowi 
cie: „Młockę" — Mikosa i „Pomoc 
w nauce" H. Krysińskiej. (Iw. G.)

W ogójnoksztełcącej szkole 6top- < nauki o Polsce i świacie współcze. 
naa podstawowego ii lic. TPD od- i snym. K. W. koresp.
była się akademia poświęcona 10 
rocznicy powstania PPR. Na aka­
demii uczennica klasy VIII Wygło­
siła referat o działalności PPR oraz 
deklamowane wiersze. Orkiestra pań 
stwowej szkoły przemysłowej przy 
ZM pod dyr. Trziesniewskiego ode­
grała kilka utworów. W. G. koresp.

W Lic. Pedagogicznym zakończył 
się kurs szkolenia sanitarnego zor­
ganizowany przez szkolne koło PCK. 
Ogółem przeszkolono 
czennic. Wykłady na 
drził prof. Mazur i

90 uczniów i u- 
kursach prowa- 
dyr. Borkowski.
J. K, koresp. 
przy Lic. im.Kółko Literackie 

Chałubińskiego organ zuje cykl dy­
skusji na temot współczesnej demo­
kratycznej literatury niem;eckiej. Na 
pierwszym planie omawiana będzie 
kstążka Anny Segherc „Ocalenie".

K. J. koresp.
„Za eto dni matura" — pod tym 

hasłem przyszli absolwenci lic. Peda­
gogicznego wraz z gronem nauczy­
cielskim uroczyście obchodzili sym­
boliczny wieczorek połączony z wy­
stępami artystycznymi maturzystów.

J. koresp.
« ,, w bieżącym roku szkolnym po raz
Młocka" 1 „Racjo- pierwszy odbywać się będą egzaminy

końcowe w szkołach podstawowych. 
Egzaminy składać będą uczniowie 
klas VII z następujących przedmio­
tów: języka polskiego, matematyki.

K. W. koresp.
Szkolne koło PCK przy państw, 

technikum przem. skórzanego dobrze 
pracuje. Koło to skupa około 150 
członków i jest aktywną organizacją 
szkolną. Zasługą jego jest zorganizo. 
wanie na terenie szkoły posterunków 
sanitarnych, których zadaniem jest 
udzielanie pomocy w nagłych wypad 
kach. Podczas zajęć praktycznych w 
warsztatach zdarzają się bowiem 
drobne wypadki skaleczeń i pomoc 
sanitarna jest wtedy konieczną. Z in; 
cjatywy koła PCK organizowane są 
konkursy czystości wśród młodzieży 
szkolnej. Zaprowadzone zostały rów 
nież dyżury w szatni, gdzie członko­
wie PCK pilnują porządku. Utwo­
rzone komisje sanitarne kontrolują 
zaś czystość w poszczególnych kla­
sach i dbają o ich estetyczny wy. 
gląd. Młodz eż tej szkoły przesila
szkolenie sanitarne I, a znaczna 
część ukończyła także szkolenie wyż­
szego stopnia. Wśród aktywnej mło­
dzieży PCK we wszystf.uch pracach wy 
różnią się W. Piotrowska, Z. Pie­
trzyk, A. Holf, J. Siara i K. Czerska, 

J. K. koresp.
W Liceum dla pracujących urzą­

dzono zabawę, której dochód przezna 
czono na 6typend:a dla niezamoż­
nych a wyróżniających się w nauce 
i pracy uczniów, oraz na urządzenie 
i wyposażeni pracowni biologicznej. ( 

K. W. koresp.

Bfin
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Osiągnąć lepsze wyniki...

Wspólnymi Siłami" dzielnie zwalcza trudności
Kto nie zna w Radomin 1 okolicy spółdzielni „Wspólnymi Siłami"? Je­

dna z pierwszych, powstałych w nasz ym mieście od paru lat zaopatruje nie- 
tylko „Spólnotę Pracy" w wykonywane przez siebie towary ale także wy­
konuje masowe roboty zlecone przez instytucje 1 zakłady pracy: szyje far­
tuchy i bieliznę szpitalną, sienniki 1 poduszki, a także odzież ochronną dla 
robotników. Do spółdzielni często zag lądają 1 wiejscy klienci — ze wsi pro­
dukcyjnych, ZSCh, czy PGR-ów.

Toteż o spółdzielni, mającej dużo o- 
Siągńięć, ale też i kłopotów trzeba na­
pisać obszerniej...

tt„Chcemy pomóc przy budowlach
Junacy pow. kozienickiegu ochotniczo zgłaszają cip do brygad

■ ■■

W Zwoleniu odbywa 6ię rejestracja 
junaków do ochotniczych brygad ro­
botniczych „SP" z gmin. Zwoleń, 
Tczów, Grabów, Oblasy, Góra Puław­
ska, Policzna, Suskowola. Z jednej 
tylko gminy Oblasy w ciągu kilku 
pierwszych dni stawiło się na punkt 
zborczy 29 ochotników.

Jan Płachta, syn małorolnego chło­
pa z gromady Grudek, zetempewiec z

PRZEKROCZONO PLAN 
r OMŁOTOW W POW. IŁŻECKIM

IŁŻA. W powiecie iłżeckim akcja 
©młotowa (przebiega zadowalająco. 
Plan omłotów został wykonany w 103 
proc. W akcji tej przodują Spółdziel­
cze Ośrodki Maszynowe w Siennie, 
Mircu i Kępie Kościelnej.

M. koresp.
SOM-y KOŃCZĄ PRZYGOTOWANIA 

DO AKCJI WIOSENNEJ
SIENNO. Pracownicy kuźni miej­

scowego Spółdzielczego Ośrodka Ma. 
szynowego na naradzie roboczej zo­
bowiązali się wyremontować wszyst­
kie siewniki zbożowe i nawozowe, po­
trzebne do pracy wiosenno-siewpej 
w skróconym terminie do 5 bm. Por 
dobne zobowiązania podjęli pracow. 
nicy SOM-ów w Rzeczniowie i Bał- 
towie. M. koresp.

MAŁA STATYSTYKA
STARACHOWICE. W ubiegłym ro­

ku w mieście urodziło się 1.623 dzieci, 
zawarto ślubów małżeńskich 369, a 
zanotowano zgonów 467. Jak z ze­
stawienia statystycznego urzędu sta. 
nu cywilnego wynika, przyrost natu­
ralny w tym okresie był znaczny i 
wyniósł 1.156 osób. W stosunku do 
1950 roku przyrost mieszkańców Sta­
rachowic zwiiwększył się o 167 oby­
wateli. M. Ź. koresp.

GOSPODA PRZENIESIONA 
DO NOWEGO LOKALU

SIENNO. Gospoda gminnej spół­
dzielni Sam. Chłopskiej została prze­
niesiona do nowowyremontowanego 
lokalu w budynku mieszczącym się w 
Rynku. Obecne pomieszczenie gospo-

dy odpowiada w. zupełności wymogom 
tego zakładu tak pod względem urzą 
dzenia jak i warunków sanitarnych.

M. Ż. koresp. 
„DWA TYGODNIE W RAJU" 

...w Starachowicach
STARACHOWICE. „Dwa tygodnie 

w raju" — oto sztuka z jaką wystą. 
pił gościnnie Teatr im. St. Żeromskie­
go w Kielcach w miejscowym Robot­
niczym Domu Kultury. Sztuka i gra 
artystów podobała się publiczności, 
która szczerze oklaskiwała przedsta­
wienie. ’

WSPANIAŁE WARUNKI 
DLA SANECZKARSTWA 

I NARCIARSTWA
STARACHOWICE. Obfite śniegi 

jakie spadły tutaj, z uwagi na górzy­
sty teren dają wspaniałe warunki 
zjazdowe tak dla miłośników sportu 
saneczkowego, jak również i narciar­
skiego. Korzystają więc z nich ma­
sowo sportowcy i miejscowa ludność.

M. Z. koresp.
NA APEL KUŹNI BRZEZINY

LIPSKO. Warsztat ślusarsko-mecha 
niczny przy gminnej spółdzielni Sam. 
Chłopskiej na apel kuźni Brzeziny 
przystąpił do współzawodnictwa w 
wykonywaniu bieżących prac. Załoga 
zobowiązała się wyremontować przed 
terminem do wiosennej akcji siewni­
ki rzędowe i nawozowe dla SOM-ów 
Kępa Kościelna, Lipsko, Wola Solec.

ka, Solec i Pawłowice. Dzięki temu 
zobowiązaniu siewniki nie będą stać 
bezczynnie ani jednej godziny w cza­
sie kampanii wiosennej. Zobowiąza­
nie to odnosi się również do wyre­
montowania na czas kosiarek dla wy 
mienionych ośrodków maszynowych.

Ż. koresp.

liceum Mechanicznego w Radomiu, 
zgłosił 6ię ochotniczo do pracy w bry­
gadach. Uczeń szkoły zawodowej w 
Gąrbatce zapisując się do pracy w SP 
powiedział: ,,W okresie wakacji chcę 
poznać ośrodki budownictwa socjali­
stycznego naszego kraju 1 przyczynić 
się swą pracą do ich szybszego ukoń­
czenia.

Komisja rejestracyjna sprawnie za­
łatwia zgłaszających się junaków, któ 
rzy po szczegółowym badaniu lekar­
skim są kwalifikowani do wyjazdu. 
Większość ochotników to aktywiści 
ZMP, którzy letnie ferie chcą poży­
tecznie spędzić przy budowie nowych 
dróg, fabryk i osiedli robotniczych. 
Zrozumienie obowiązków, jakie spo­
czywają na junakach SP wykazane już 
w czasie werbunku do brygad robo­
czych młodzieży powiatu kozienickie- 
go jest najlepszym dowodem jej wy­
robienia społecznego i politycznego.

K. W. koresp.

Usprawnienie komunikacji samochodowej
zalety od postawy obsługi

Choć jesień, i ą ub. roku wprowa­
dzono nowy rozkład jazdy dla auto 
busów PKS można zauważyć, że 
znacznie popsuła się punktualność 
kursowania wozów osobowych* które 
niejednokrotnie spóźniają się o kilka 
godzn. Zdarzają się wypadki, że 
autobus mający przybyć o oznaczo­
nej godzinie nde przychodzi nawet 
ze znacznym opóźnieniem. Szoferzy 
obsługujący wozy wcale się tym sta 
nem rzeczy nie przejmują i nic nie 
czynią, aby nadrobić ewentualne spó 
żnienie, a nawet wręcz przeciwnie, 
idą w czasie dyżurów do barów czy 
gospód. Fakty te zdarzają się naj­
częściej w miejscowościach, gdzie 
obsługa autobusu nie spodziewa się 
kontroli władz zwierzchnich, np. w 
Zwoleniu i Kozienicach.

Być może, że posiadana przez dy-

Śladem nasigch artykułou

nierekcję PKS-Radom ilość wozów 
wystarcza na należyte obsłużenie 
wszystkich tras. Ale wydaje się, że 
obecny etan można polepszyć nawet 
przy rzadszym kursowaniu wozów, 
byle tylko przestrzegane były godzi­
ny punktualnego przyjazdu i odej­
ścia autobusów.

Do punktualnego kursowania ko­
munikacji PKS może w znacznej 
mierze przyczynić się przede wszyst­
kim obsługa. Kar. koresp.

Z. małej początkowo placówki 
„Wspólne Siły" rozrosły się. Wraz ze 
wzrostem liczebnym załogi podniosła 
się produkcja i obroty. Ponadto, od 
początku stycznia ub. r. spółdzielnia 
zaczęła gospodarować samodziel­
nie — zakupy materiałów do produk­
cji robiono na rachunek własny. W 
ten sposób powstały oszczędności na 
materiałach.

Ale obecny poziom produkcji nie 
zadawala spółdzielców. Każdy ma pra 
wo wymagać od siebie więcej, toteż 
słuszne są słowa kierownika Wrób­
lewskiego, który przedstawiając nam 
możliwości rozwoju, znacznie szybsze­
go niż dotychczas, powołuje się jed­
nocześnie na znaczne trudności, jakie 
napotyka na swej drodze „Wspólnymi 
Siłami". - -............

— Prawie cała nasza produkcja 
idzie na nożnych maszynach. Zabie­
galiśmy o motory do nich, ale jak 
dotąd bezskutecznie. Obiecane przez 
związek włókienniczo-odzleżowy w 
Kielcach motory — Jeszcze w paź­
dzierniku 1950 r-—do dnia dzisiejsze 
go nie nadeszły.

— Albo weżmy niesystematycz- 
ność produkcji. Kto to widział, aby 
częsta zmiana asortymentu wyrabia 
nych przez nas towarów przyczy­
niała się do osiągnięcia lepszych wy 

'ników. Brakuje nam planu, bo nie 
możemy go zrobić bez rozdzielnika 
na .surowiec, który powinniśmy o- 
trzymać z Kielc. Nie wiemy co bę­
dziemy szyć i z czego...
Jak istotny jest ten moment dla 

spółdzielni i jej załogi może świad­
czyć fakt, że z wykonaniem planu za 
ubiegły rok były poważne kłopoty. 
Dlaczego? Nieregularne zaopatrzenie 
w surowiec, związane z tym zmiany w 
rodzaju produkcji, zmiana i koniecz­
ność specjalizacji pracownic w innym 
dziale pociągnęła za sobą niewykona­
nie całkowitego planu asortymento­
wego, choć plan gotówkowy został 
wykonany dzięki zapobiegliwości i 
przedsiębiorczości spółdzielni.

Bolączką szyjących jest brak właści 
wych nici — nici zbyt mocno skręco­
ne rwą się przy szybkiej, taśmowej 
produkcji. Należałoby pomyśleć o przy 
stosowaniu jakości i gatunki nici wla 
śnie do potrzeb taśmowej produkcji 

Mimo trudności spółdzielnia może 
pochwalić się nie Lada sukcesem: zt 
III kwartał 1951 r. zajęła ona I miej­
sce we współzawodnictwie międty 
spółdzielniami w woj. kieleckim. A 
trzeba podkreślić, te współzawodnic­
two to obejmowało oprócz produkcji 
także i sprawozdawczość. Związek 
branżowy w Kielcach wypłacił więc 
„Wspólnym Siłom" premię w wyso­
kości 1.000 zł do rozdziału między pra­
cowników, jako nagrodę za trud i wy­
dajną pracę.

I załoga i kierownictwo „Wspólnych 
Sił" z niecierpliwością oczekują wyni­
ków współzawodnictwa w ostatnim 
kwartale ub. r„ nie bez słuszności o- 
czekując i tym razem swego sukcesu.

Bez rozgłosu
Wariacje na temat 

remontów «z głową* 
Są pytania, które mogą pozostał 

bez odpowiedzi, bo trudno na nie od­
powiedzieć z sensem. Nie pytam) 
więc.

Są kierownictwa niektórych insty­
tucji w Radomiu, którym wydaje się, 

‘ że zjadły wszystkie 
rada nie jest im... 
radzimy więc.

Są pomysły

rozumy i żadna 
potrzebna. Nit

r

Radom
TEATRY

Teatr Im. St. Żeromskiego — „Grzech" 
Żeromskiego.

KINA
Bałtyk — „Wiosna w Sakenle" — prod. 

radzieckiej
Hel — „Jak

radzieckiej

REMONT W SKLEPIE GS 
W ZWOLENIU

W odpowiedzi na notatkę naszego 
korespondenta W. K. pt. „Czas prze­
prowadzić remont", GS Samopomoc 
Chłopska w Zwoleniu donosi, że w 
bież, roku 
dokonany.

przy automacie na jednej Jazie, co 
zostało usunięte.

hartowała się stal". prod.

PREZ.

remont sklepu zostanie

APTEKI
nr 14 (SłowackiegoSpoi, apteka 

i 108 (Kelies-Krauza 3)
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 09 
Straż Pożarna 08 
Komenda MO 12-57

WYSTAWY
. Muzeum, ul. Nowotki 12.

Wie/ce

106)

Teatr im. St. Żeromskiego — „Dwa ty­
godnie w raju"

APTEKI
Spoi, apteka nr 3 (pi. Partyzantów)

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11
Komenda MO 12-13

bruk. RSW „PRASA". Marszałkowska 3/5
3-B-12346

MRN W RADOMIU 
ODPOWIADA

„Czyżby ćtobrze" oto pytanie posta 
wionę prez. MRN na skutek marno­
trawstwa elektryczności: świeceń-'a 
się lamp w ciągu dnie w wieżycz­
kach na wiadukcie.

Prezydium MRN nadesłało wy­
jaśnienie, w którym czytamy, że wie 
życzki były oświetlone jedną żarów­
ką, a to z powodu przeprowadzania 
gruntownego remontu instalacji elek 
trycznej 1 kontroli przewodów. Obec 
nie instalacja jest gotowa i założono 
siatki ochronne zabezpieczając żarów 
ki przed wykręcaniem.

*

W odpowiedzi na notatkę „5 razy 
dlaczego" ref. oświetlenia ulic i pla 
ców wyjaśnia: że w dniu 16 bm fakt 
opisany w notatce zaistniał a to z 
powodu spalenia się bezpiecznika

Podsumowali osiągnięcia i błędy 
Chłopi powiatu opoczyńskiego 
radzili na zebraniu ZSCh

W Opocznie odbyło się przy udziale 
78 gminnych delegatów powiatu opo. 
czyńskiego zebranie członków Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej.

• Sprawozdanie z działalności PZGS-u 
złożył dotychczasowy prezes ob. Je-

Nie każdy wie, że ma szczęście 
ale każdy może to sprawdzić 

kupując los Loterii Pieniężnej
Fachowcy pohukiwani

INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW DROGOWYCH, INŻY­
NIERÓW 1 TECHNIKÓW GEODETÓW, INŻYNIERÓW 
i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, INŻYNIERA ELE­
KTRYKA i INSTALATORA, KSIĘGOWEGO i KON­
TYSTKĘ. AGRONOMA. LABORANTA ROBOT BĘTO 
NOWYCH zatrudni natychmiast RADOM, ul. Struga 7. 

k 6837-0

Ogłoszenia drobne
OGŁOSZENIA DROBNE PRZYJMUJĄ WSZYSTKIE 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE W CAŁYM KRAJU

NAUKA
Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości. Łódź — skryt 
ka 163. K 36-0

ZGUBY
Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K.XI.32041 oraz me­
trykę urodzenia na nazwi­
sko Szczepanik Józef.

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Zarząd 
Miejski — Radom, na naz­
wisko Jarząbkowska Cze­
sława. p 12799-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Malborku na 
nazwisko Adamus Kazimie­
ra. 12798

Zgubiono tymczasową le­
gitymację Ubezpleczalni 
Społecznej nazwisko Rydz 
Krystyna, zamieszkała, 
Jedlnla Letnisko, pow. Ra­
dom. p 12797-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą wydaną przez Prezy­
dium Gm. Rady Narodo­
wej w Jedlnl Letnisko, 
Kluż Kazimiera. p 12741-1

Zgubiono książeczkę woj­
skową wydaną RKU — Ra 
dom, kartę meldunkową 
wydaną przez Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
— Radom, na nazwisko Fu­
lerski Antoni, Radom. Pla 
cowa 15. p 12801-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą Nr K.M./32291 wydaną 
przez Urząd Meldunkowy 
w Radomiu na nazwisko 
Loboda Halina. )

rzy Bernas. Podkreślił on słabą dzia­
łalność komisji rewizyjnej przy 
PZGS-sle, która jako organ kontro­
lujący nie przejawiała dostatecznej 
aktywności, gdyż w ciągu roku doko­
nała tylko dwóch kontroli w poszcze­
gólnych działach pracy. Jedną z naj­
istotniejszych bolączek niektórych 
gminnych spółdzielni były znaczne 
manka sklepowe, które w spółdziel­
ni Białaczów dochodzą do 115 tys. zł.

W dyskusji zwrócono uwagę na 
brak kontroli zarządu PZGS w jego 
placówkach gminnych, wskutek czego 
powstały znaczne niedobory oraz za. 
wiązały się kumoterskie stosunki w 
niektórych spółdzielniach- Szczegól­
nie żle rozdzielano towary np. w Bia­
łobrzegach, gdzie w pierwszej kolej­
ności sprzedawano atrakcyjne towary 
członkom zarządu i pracownikom 
spółdzielni, tak że najczęściej dla po­
zostałych członków towaru nie star­
czało. Pewne niedociągnięcia miały 
GS przy rozprowadzeniu nasion rze­
paku, czemu winni są kierownicy han 
dlowi GS. Delegat ob. Trojanowski 
skrytykował kierownictwo roszarni 
lnu w Pińczowie, które żle postępuje 
ze swymi dostawcami nie wypłacając 
im należności za odstawiony suro­
wiec.

Na zebraniu wybrano czterech de­
legatów, którzy będą reprezentowali 

I Powiat opoczyński na zjeździe krajo- 
p 12802-1 i wym. H. B. koresp. I

_ , ,___ jakie częste - 
które nie wiadomo w czyjej wylęgły 
się głowie.

Więc skoro wylęgły się, trzeba je dat 
za przykład i przestrogę innym- 
głowom.

POMYSŁ nr 1: w radomskiej cu­
kierni „Teatralnej" nie ma wentyla­
torów. Te potrzebne urządzenia kie­
rownictwo zastąpiło dodatkowym za­
trudnieniem kilkunastu osób, które 
w tym reprezentacyjnym lokalu chło­
dzą klientów. Pomysł zastąpienia 
wentylatorów narodził się na dłupa 
przed rozpoczęciem gruntownego re­
montu cukierni w „głowach" sekcji 
inwestycyjnej RZGastr. z pewnym 
fachowcem-inżynierem na czele. Jak 
nas informują, wyżej wymienieni no­
szą się z 
nowego 
cukierni 
w celu 
uwzględnieniem zainstalowania wen­
tylatorów. Kalkulacja bowiem nie 
wytrzymuje: zatrudnieni pracownicy 
do wentylacji nie nadążają z wachlo­
waniem. Jedyni goście, którzy nie 
potrzebują tego rodzaju zabiegu to- 
dyrekcja RZGastr. i sekcja inwesty­
cyjna. Chłodzą się własnym... chło­
dem, z jakim podchodzą do swoich 
obowiązków.

POMYSŁ nr 2: w nowootwartym 
sklepie CHPMat. są drzwi zupełnie 
nowego typu tzw. letnie. Nie domy­
kają się. Nie mogą, choćby chciały. 
Wykrzywiły się, czyli .zwichrowa­
ły". Są zrobione z jodły, którą za­
stąpiono właściwy materiał. Kto 
wpadł na pomysł? Inwestor. Za u- 
sprawnienie należy mu się pochwala. 
Kierownik placówki będzie mógł słu­
sznie powiedzieć o ruchu i frekwen­
cji: u mnie drzwi za klientami do­
słownie — nie zamykają się.

Dosłownie!
POMYSŁ nr 3: były już drzwi. Za 

wąskie. Są teraz okna. Wystawowe. 
Za... płytkie. Autorzy pomysłu w skla 
pie PSS obok kina „Hel" mogą znów 
powiedzieć: wam wszystko przeszka­
dza. Ależ skąd — przeciwnie — ci«- 
szymy się. 2e i ten remont byl ra» 
biony... z głową.

— Choć — dla dania satysfakcji 
naszym czytelnikom niech jeszcze rat 
powiedzą o drzwiach. Ob. G. ma głosi

— Mieliśmy rację, 
dziwie gruby wujek 
tak, jak nie chciały 
rządzenia sklepowe, 
przedtem, trzeba było poszerzyć...

I to nie tylko drzwi.- Wó.
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Bezrobotni w oczekiwaniu na zupę, którą otrzymywali z instytucji filan. 
Wy: tropijnych, grzeją się przy piecyku koksowym.
■t. I
H, .

(Artykuł sDecjalnie napisany dla »Zycia')» 
Nowy Jork, 17 stycznia- 

i Harriette Moore została pocnowa- 
' la 8 stycznia 1952 r. w gaju pomarań-

• I jeżowym koło małego miasteczka 
j| jurne na Florydzie. Miała 49 lat. By-

’ la bardzo łubianą nauczycielką i peł- 
, cą poświęcenia działaczką społeczną. 
/* l * ilNa tydzień przed jej jpogrzebem po- 
’■ chowano jej męża Harry T. Moorea, 
ej (dyrektora organizacji stanowej ame- 

rp rykańskiego Zrzeszenia Rozwoju Lud 
j.® Ilości Murzyńskiej.

w 
i!«* 
dr | ,
a- domową prawie sto lat temu".
ór« łowca murzyński naszego wozu poki- 
jo- wał głową w milczeniu.
vlt i Ponad 500 Murzynów — mężczyzn, 

(kobiet i dzieci — zjechało się ze 
r(. i wszystkich części Florydy na pogrzeb. 
[Cji I Gdy przybyliśmy, kościół misji Bap- 
yTn (tystów św. Jakuba w Mims był już 
Uk (przepełniony. Nabożeństwo było krót 

kie i proste. Przemawiało dwóch pa- 
storów. Paru bliskich przyjaciół zło- 
żyło hołd zmarłej kobiecie. Potem 

,e (wszyscy zebrani powstali i przedefi- 
’ j towałi powoli, jeden za drugim, przed 

trumną.
.’ A na twarzach ogorzałych od w*a- 

tru i słońca murzyńskich pracowni- 
ilć- 
ni<

Ludziom cierpiącym na ślepotę po-
„dużo

I przesady w tych wszystkich histo- 
Iriach o szpiegach amerykańskich". 
^Tymczasem Kongres USA uchwala 
Ustawę o finansowaniu szpiegostwa i 

(terroru. Ślepcy polityczni sądzili, ba, 
jeszcze dziś zdarza się, że powtarza­
ją iż nauka, literatura, sztuika jest 

■ „czysta" — apolityczna. Tymczasem 
„apolityczny" pisarz brytyjski Priest- 

lley bierze udział w opracowaniu spe­
cjalnego numeru amerykańskiego 
czasopisma „Collier‘s“, który opiewa 

; wojnę atomową przeciw Związkowi 
Badzieckiemu; w paryskim Salonie

*
„JesteS w rozterce —duchowej, cierpisz 

moralnie, nie wiesz co czynić, aby unik- 
nąć niepowodzeń, powikłań, przykrości — 
nąpisz do mnie“.

Każdy „cierpiący moralnie" otrzy­
ma odpowiedź — jak obiecuje ofer­
ta, po nadesłaniu „skromnego" hono­
rarium w wys. 15 zł. (może byó» 
znaczkami pocztowymi). Przepowied­
nie próbne (wolno zadać 3 pytania — 
ciekawe, jakie f) — kosztują taniej, 
bo tylko 7 złotych.

„At dziw bierze, te dziś jeszcze, w Pol­
sce Ludowej są jednostki, które zajmują 
się najzwyklejszym oszustwem, jakim Jest 
wróżbiarstwo" — pisze ob. Irena Mat.

„Wziąłby się ten wróżbita lepiej do ucz­
ciwej pracy, zamiast tumanić naiwnych. 
Naprawdę należałoby Jak najszybciej 
unieszkodliwić tę jego kanclarską „robo­
tę** — wtóruje listem ob. E. P.

— Opracowanie horoskopów praw­
nie koncesjonowane — czytamy w 
rozsyłanym hojnie drogą pocztową 
prospekcie jasnowidza, zamieszkują­
cego obecnie w Milanówku pod War­
szawą.

Wolno więc chyba zapytać kto 
„koncesjonował" owe biuro (bo jest 
to całe biuro) oszukańczych wróżb, 
horoskopów i przepowiedni?

Zresztą z koncesją, czy bez — kto
i dlaczego wciąż jeszcze zezwala na 
istnienie takiego zatęchłego zaułka 
ciemnogrodu?

Może miejscowa Rada Narodowa 
zechce wreszcie odpowiedzieć na te 
pytania, które jej nie po raz pierw­
szy zadajemy? (Mir.Par.) 

na pewno projekt ten zaakceptuje ■ 
radością. Łatwo to jednak powie­
dzieć: „małżonkowie — kąpcie się w 
jednej wodzie, kolejno"-.. Ale przecież 
nie rozstrzyga to nader trudnego do 
rozwiązania problemu — KTO PO 
KIM?

Przed „Radą Kobiet" w Manche­
ster i przed gabinetem prem. Chur­
chilla rozwija się zatem nowe pole 
działalności — trzeba ustalić regu­
lamin kąpielowy i.- sankcje przeciw 
tym, którzy go naruszą.

niektórych scenach, — np. w domu 
Sawatiejewa — Trubnikow Wyrzy­
kowskiego przemawiał na koturnach, 
niepotrzebnie potrącając o akcenty 
Hamleta i Konrada.

Pełną prostoty, godności — a rów­
nocześnie i ciepła — siostrą Trubni­
kowa i żoną Makiejewa była Zofia 
Małynicz. Jadwidze Swlrtun — jako 
córce Trubnikowa — nie zbywało na 
uroku młodości, ale nie potrafiła nas 
przekonać, że ma za sobą ciężkie, 
wojenne lata i dojrzałość życiową le­
karza wojskowego.

Leon Pietraszkiewicz znakomicie 
ożywił postać Makiejewa, tchnąwszy 
w nią prawdę nie tylko ideologii, ale 
i charakteru oraz temperamentu.

Gustaw Suszyński — jako szpieg 
Okuniew — bardzo dobry w akcie I, 
kiedy opancerzony serdecznością, 
która chwilami tylko pobrzękuje 
fałszywymi nutkami — ostrożnie u- 
macnia w Trubnikowie decyzję prze­
słania jego pracy Amerykanom.

Kłótliwego, ale pełnego utajonej 
dobroci i serca lekarza Iwanowa gra 
z dyskretnym humorem Aleksander 
Dzwonkowski.

Starego laboranta Sawatiejewa 
przesetntymentalizował nieco Tadeusz 
Kondrat. Żonę Sawatiejewa z chwa­
lebną prostotą — i prawdą ruchów— 
odtwarza Irena Oberska.

W roli Ryżowa — Bohdan Ejmont, 
w roli sekretarki Trubnikowa — 
Eugenia Drabik . Witkowska.

Bolesław Wójcicki.

* Oboje zmarli z ran, odniesionych 
>zs od bomby, która zniszczyła ich dom 
■ w noc wigilijną. Oboje zostali zamor- 
’*■ Idowani z tych 6amych powodów: by- 
” li Murzynami i walczyli z prześlado-

waniem Murzynów.
’*• j 20 delegatów z ośmiu różnych sta- 
;e* iiów przyjechało na pogrzeb Harriet- 

, te Moore. Byli wśród nas Murzyni i 
'V (biali, związkowcy, pisarze i przedsta- 
*• (wiciele organizacji postępowych, dzia 

(łącze kościelni. Od chwili gdy nasz 
ń* [samolot wylądował na lotnisku w 

Jaetaonville, na każdym kroku 6poty- 
rtl1 (kaliśmy wyjaśnienie zbrodni dokona- 
d* Inej na Harry Moore i jego żonie, 
t rosmak lynchu 
s». Na murach budynków na lotnisku 
— wielkie litery głosiły: „Poczekalnia 

[dla białych", „Poczekalnia dla kolo- 
jrowych". W kiosku z dziennikami na 
(dworcu sprzedawano chorągiewki 
[Armii Konfederatów (walczącej pod- 
jczae wojny domowej przeciwko wy- 

Ó woleniu Murzynów — Red.) i czarne 
[Hci — groteskowe karykatury Mu- 

tać Inynów. 
id* W całym Jacksonville, jak nam po­
bili wiedziano, nie było ani jednej re- 

Ieteuracji, w której Murzyni i biali 
ty. ctłonkowie naszej delegacji mogliby 

ijeść wspólnie obiad. Delegaci mu- 
jna: rzynscy musieli zatrzymać 6ię w ho- flu ' telu dla kolorowych, biali — w „bia­

łym hotelu". Jeździliśmy oddzielny­
mi wozami. Tak nam poradzono, mó­
wiąc, że nie byłoby bezpieczne gdy­
by nas zobaczono razem.

Gdy jechaliśmy na południe, po­
przez płaskie rozsłonecznione pola, z 
'Jacksonyille do Mims — obok gajów 
(wielkich świerków, omszonych cypry­
sów, jeden z delegatów powiedział; 
.Trudno uwierzyć, że Murzyni zosta­
li podobno wyzwoleni przez wojnę 

Kie-
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5 »OBCY CIEN« K. SIMONOWA 
V* 
tlił I
ef

Sztukę „Obcy cień" napisał Simo- 
[Bow w 1949 roku. O dobitne potwier- 
.dzenie słuszności jej założeń posta- 

<'» rał się — dwa lata później — nie 
»' [kto inny, lecz... Kongres USA, prze- 

1W''maczając ustawowo 100 milio- 
ł*‘ (nów dolarów rocznie ną finansowa- 

nie szpiegowskiej i dywersyjnej 
if (działalności „wszelkich specjalnie

'dobranych osób, zamieszkujących w 
Związku Radzieckim, Polsce, Czecho­

wi dowacji, na Węgrzech, w Rumunii, 
iz* (Bułgarii, Albanii"™ 
«* ' . '. . 
jtl (lityczną wydawało się, że — 
li­
tr 
rr

Państwowy Teatr Polski

Do art. obok.

ko­
ko- 
ra-

cmentarzu trum 
stała obok gro- 
cmentarz tylko

dzieje pogrzebu 
Pastor murzyński,

ków rolnych, starych mężczyzn i 
biet, dzieci o poważnych oczacn, 
biet, matek z niemowlętami w 
mionach, wyryte były ślady wszyst­
kich niezmierzonych cierpień, niezli­
czonych krzywd i zbrodni, jakich ci 
wspaniali ludzie doznawali od tak 
dawna.

Jeśli płakałem, to nie tylko z żalu, 
ale i ze wstydu, że jestem Ameryka­
ninem, którego skóra jest biała™

Na przedmiejskim 
na Harriette Moore 
bu jej męża. Był to 
dla Murzynów.

Opowiedziano mi
Harry Moore‘a. . .. - ----_ ,
który przemawiał na jego pogrzebie, 
natychmiast po przemówieniu opu­
ścił grono żałobników i ukrył się na 
osobności. Później dopiero okazało 
się, że otrzymał on anonimową po­
gróżkę, że zostanie zabity, jeśli weź­
mie udział w pogrzebie. Odszedł więc 
od zebranych, aby nie narażać ich 
życia na niebezpieczeństwo, jeśli na­
stąpi zamach na jego życie.

Zanim opuściliśmy Mims, pojecha­
liśmy wąską, brudną drogą, wśród 
drzew uginających się pod ciężarem 
pomarańcz, do domu, w którym Har­
ry Moore i jego żona zostali zamor­
dowani. Mały, drewniany budynek 
został zupełnie rozdarty przez wy­
buch. Część drzwi zwisała na zawia­
sach, a strzępy firanek fruwały po­
nad szczątkami 6zyb. Wewnątrz do­
mu rozrzucone na roztrzaskanej po­
dłodze leżały: pościel, książki, naczy­
nia kuchenne. Płytki wykop, pod do­
mem, w którym umieszczono materia­
ły ' wybuchowe, był jeszcze widoczny.

„Zrobiono go dokładnie pod poko­
jem sypialnym państwa Moore" — po 
wiedział miejscowy Murzyn.

Milczenie 
byłoby zbrodnią

Następnego dnia po pogrzebie na­
sza delegacja rozmawiała z guberna­
torem stanu Floryda Fullerem War­
renem, w jego biurze w stolicy sta­
nu — Tallahassee. W sprawozdaniach 
z owej rozmowy dzienniki nazwały 
ją jedyną w swoim rodzaju. Niewielu 
gubernatorów amerykańskich — a 
żaden z południowych stanów — zga­
dza się na spotkanie z delegacją, zło­
żoną z Murzynów i białych obywa­
teli. Ale burza protestów, która 
wzbierała w całym kraju przeciw 
mnożącym się wykroczeniom na Flo­
rydzie i wzrastający bojkot produk­
tów z Florydy ogarniający cały na­
ród nie pozostały bez wpływu.

Przewodniczący naszej delegacji, 
wybitny murzyński wydawca i publi­
cysta, pani Charlotta Bass, przemó­
wiła pierwsza: „Przybyliśmy, aby 
wyrazić żal i oburzenie setek tysięcy 
ludzi we wszystkich stanach. Wzra­
stające okrucieństwa i wzmagający 
się terror w stosunku do Murzy­

Jesiennym policja usuwa obrazy o- 
parte na motywach walki o pokój, a 
setki uczonych amerykańskich odda­
ją swą wiedzę i pracę na usługi ato­
mowych ludobójców, na usługi garst­
ki miliarderów, fabrykujących śmierć 
i zniszczenie.

Tego właśnie nie dostrzegał i nie 
rozumiał profesor Trubnikow, zna­
komity mikrobiolog — bohater „Ob­
cego cienia". Simonow bardzo traf­
nie ukazuje złoża słabostek i przy­
war, które uformowały ślepotę poli­
tyczną Trubnikowa. Szpieg amery­
kański Okuniew wie, jakie klawisze 
charakteru Trubnikowa należy naci­
snąć, by wyłudzić odeń technologię 
wyrobu szczepionek przeciw dżumie. 
Wie, że uczciwy uczony Trubnikow 
jest jednak próżny; że przywiązuje 
nadmierną wagę do opinii „zachod­
niej" nauki, przed której fałszywą 
często wielkością niepotrzebnie się 
korzy, obciążony niczym nie uzasad­
nionym kompleksem niższości. A na­
de wszystko — Okuniew wie, że 
Trubnikow żywi złudzenia co do sła­
wetnej „apolityczności" i „humaniz­
mu" nauki kapitalistycznej.

lTf. DASZKIEWICZ

Polska państwo wyzwolonej pracy
W ustroju kapitalistycznym ma­

sowe bezrobocie jest zjawi­
skiem nieuniknionym. Dlatego też 

burżuaizyjne konstytucje najczęściej 
nie mówią o prawie obywatela do 
pracy, ograniczając się do ogólniko­
wych przepisów o „opiece" nad pra­
cą. Żadne bowiem państwo burżua- 
zyjne, którego ustrój opiera się na 
prywatnej własności środków pro­
dukcji, nie jest w stanie zagwaran­
tować pracy wszystkim obywatelom, 
nawet gdyby chciało.

A przecież bez prawa do pracy nie 
ma mowy o innych prawach obywa­
telskich. Nie ma mowy o wolności 
obywatelskiej, gdy człowiek chodzi 
głodny, lub gdy wisi nad nim nieu­
stanna zmora bezrobocia.

Jakaż może być wolność robotni­
ka w St. Zjednoczonych, gdy istnie­
ją tam miliony bezrobotnych, gdy 

nów — te akty ludobójstwa na Flo­
rydzie są hańbą nie tylko dla tego 
stanu, ale kompromitują i okrywają 
wstydem cały nasz naród w oczach 
świata. Milczenie teraz byłoby współ­
udziałem w zbrodni",

Tegoż wieczora, gdy czekaliśmy w 
porcie lotniczym na samolot, nasza 
delegacja zdecydowała, że jeśli prze­
łamaliśmy tradycje dyskryminacji 
murzyńskiej w pałacu gubernatora, 
możemy zrobić to sami w restauracji 
na lotnisku. Gdy jednak zapytaliśmy 
się kasjera, czy restauracja poda je­
dzenie Murzynom — odpowiedział: 
„Nie pozwalamy Murzynom jeść tu­
taj, chyba że są służącymi, albo czymś 
w tym rodzaju. Czasami tylko daje- 
my im coś do jedzenia — na zewnątrz 
budynku".

Gdy Murzyni i biali członkowie de­
legacji usiedli razem w restauracji, 
wśród obecnych na sali powstało za­
mieszanie. Powietrze stało się nae-

straszliwą zmorę bezrobocia w ciągu 
długich lat nędznej wegetacji bez 

spojrzało na nas i poszło do budek 
telefonicznych. Niebawem na lotnisku 
zaczęli zjawiać się ich przyjaciele. 
Niektórzy zgromadzili się w przed­
sionku, inni stali na zewnątrz budyn­
ku, patrząc na nas przez szyby.

Gdy opuszczaliśmy restaurację, je­
den z delegatów murzyńskich zatrzy­
mał się przy wodotrysku. Schylał się 
właśnie, aby się napić, gdy jeden z 
urzędników lotniska, którego zasoby 
cierpliwości zostały widocznie wy­
czerpane, szturgnął go brutalnie w 

.plecy i odsunął: woda była tylko dla 
białych.

Gdy nasz samolot podniósł się z 
lotniska i pozostawił za sobą światła 
Jacksonyille, pomyślałem sobie:

— To jest XX wiek. To jest demo­
kracja w Stanach Zjednoczonych!

Albert E. Kahn.

'ł'

Zburzony 
re. Rysunek 
delegacji na

przez wybuch bomby do m, w którym zginęło małżeństwo Moo. 
wybitnego artysty amerykańskiego, Rockwell Kenta, członka 
pogrzeb ofiar amerykan skich faszystów.

Rzeczywistość — i zespół dziel­
nych, ofiarnych, politycznie uświado­
mionych ludzi radzieckich — wyle­
czyły profesora Trubnikowa ze złu­
dzeń i z kurzej ślepoty politycznej. 
Kuracja jest bolesna. Błąd Trubni­
kowa zwraca przeciwko niemu cały 
pracujący pod jego kierownictwem 
zespół Instytutu Mikrobiologicz­
nego, nie wyłączając jego własnej 
siostry, również pracowniczki nauko­
wej. Trubnikow dostrzegłszy wreszcie 
prawdziwe oblicze wroga, który je­
go i Instytutu pracę zamierzał zasto­
sować nie dla ratowania ludzi, lecz 
dla unicestwiania ludzi — doznaj e 
wstrząsu. Trubnikow jest złamany. 
Był przecież o krok od popełnienia 
zdrady wobec kraju ojczystego. Gdy­
by nie interwencja Makiejewa — 
pięknie nakreślony typ kipiącego 
energią i optymizmem komunisty — 
byłby uzbroił wroga i 
ludobójcę. Trubnikow jest zła­
many. I — rozumując do końca ja­
ko niepoprawny indywidualista — 
chce odejść. Chce ukarać sifebie, 
pozbawiając się umiłowanej pracy 
naukowej — i pozbawiając kraj owo­
ców \ tej pracy. Ale władza ludowa, 
która jest wykonawcą woli szerokiej 
zbiorowości, jaką jest naród — 
pozostawia wyleczonego ze ślepoty 
politycznej naukowca na jego wła­
ściwym, pożytecznym miejscu.

Świadomie powtórzyliśmy tu kil­
kakrotnie wyraz „zespół". Simonow 
bardzo pięknie — i z dużą różnorod­

człowiek pracy drży z obawy o utra­
tę zajęcia i Chleba?!

Czyż można mówić o wolności ro­
botnika włoskiego, gdy we Włoszech 
jest obecnie 5 min. całkowicie lub 
częściowo bezrobotnych i miliony 
bezrolnych i małorolnych chłopów?

Prawo do pracy zostało po raz 
pierwszy w dziejach ludzkości urze­
czywistnione w Związku Radzieckim 
— pierwszym na świecie państwie 
socjalistycznym.

Dopiero ustrój socjalistyczny przy­
niósł ze sobą nowe pojęcie pracy, 
pracy wyzwolonej od eksploatacji, 
pracy — która daje radość i szczęście 
tworzenia.

Gdy prawo to było fikcją...
Podobnie jak w innych krajach ka­

pitalistycznych, nie istniało także 
prawo do pracy w Polsce przedwrze- 
śniowej.*

Przed wiekiem płomienny patriota 
polski, Edward Dembowski, pisał o 
„klasie wyrobników", że „równość w 
obliczu prawa czystą igraszką dla 
niej, prawo do pracy — iluzją. Są to 
martwe litery ksiąg, czcze zasady ko­
deksów". Dembowski marzył o wol­
nej Polsce, w której „praca wszyst­
kich..., daleka od bycia ciężarem, by­
łaby rozkoszą każdego i pomocą do 
kształtowania się umysłowego".

W Polsce burżuazyjnej prawo oby­
watela do pracy nadal było iluzją W 
Polsce sanacyjnej „wyrobnik" nie 
mógł zarobić na Chleb, musiał wędro­
wać na „sachsy", do Francji i Belgii, 
za ocean, by na obczyźnie zdobywać 
w pocie czoła gorzki chleb emigran- 
cki dla swoich dzieci.

Sanacyjna konstytucja głosiła ob­
łudnie, że „państwo roztacza opiekę 
nad pracą".

Ale górnicy „Klimontowa", hutnicy 
„Hortensji", robotnice „Semperitu" 
pamiętają dobrze tę „opiekę" nad icn 
pracą. Nie zatarło się jeszcze w pa­
mięci klasy robotniczej wspomnienie 
bohaterskich strajków okupacyjnych, 
krwawych manifestacji, rozpędzanych 
demonstracji' — w obronie rzeczywi­
stego, a nie fikcyjnego prawa dó 
pracy. Dotychczas jeszcze wielu ro­
botników pamięta długie kolejki 
przed „Funduszem Bezrobocia", 

perspektywy uzyskania jakiejkolwiek 
pracy.

Polska Ludowa gwarantuje 
rzeczywiste prawo 
do pracy

Jedną z największych zdobyczy 
ludu pracującego w Polsce Ludowej 
jest całkowita likwidacja bezrobocia. 
Przez usunięcie źródeł kryzysów eko­
nomicznych i planowy wzrost sił wy­
twórczych Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa gwarantuje swoim obywatelom 
rzeczywiste, a nie tylko formalne 
prawo do pracy.

Uspołecznienie podstawowych środ­
ków produkcji i gospodarka planowa 
gwarantują, że polski robotnik, pol­
ski chłop nigdy nie zaznają już klę­

nością form — pokazuje w swej 
sztuce siłę zbiorowości. 
To zespół, to zbiorowość ładuje e- 
nergią, ofiarnością i optymizmem 
myśl, uczucie- i wolę jednostki. Na­
wet najwybitniejszej. Przyczyna tra­
gicznych pomyłek profesora Trubni­
kowa tkwi nie tylko w jego braku 
czujności, w jego ślepocie politycz­
nej — ale również i w pozycji, jaką 
Trubnikow zajął wobec swojej zbio­
rowości najbliższej, wobec zespołu 
Instytutu. Umieszczał siebie poza 
tym zespołem, jako jednostkę wyjąt­
kową. Nie rozumiał, że sposobność do 
rozwinięcia rzeczywiście wyjątko­
wych zdolności dał mu zespół Insty­
tutu, dała mu zbiorowość szersza — 
państwo socjalistyczne.

Skromny laborant Instytutu, stary 
komunista Sawatiejew, znacznie pod 
tym względem przewyższa wybitnego 
uczonego, profesora Trubnikowa, któ­
ry dopiero pod obuchem własnych 
błędów zrozumie, że siła wybitnej 
jednostki polega przede wszystkim 
na tym, że potrafi wyrażać i reali­
zować pragnienia zbiorowości.

Sztuka Simonowa jest sztuką po­
lityczną — ale ileż tu postaci arty­
stycznie prawdziwych! I są to ludizie 
z krwi i kości. I niekoniecznie zaw­
sze rozprawiają o pracy czy kosmo­
polityzmie. Często np. mówią o mi­
łości. I to niekoniecznie pod warun­
kiem, że mają dopiero 20 lat.

Miłość niemłodej już pary mał­
żeńskiej — Olgi i Makiejewa — jest

ski bezrobocia i nie będą musieli 
szukać gorzkiego i skąpego chleba za 
morzami, na wychodźstwie.

„Prawo do pracy, prawo do wy­
poczynku, do opieki lekarskiej, do 
nauki — powiedział Prezydent Bie­
rut — z dziedziny marzeń przeszło 
do dziedziny faktów i dziś korzysta­
ją z tych podstawowych praw naj­
szersze masy pracujące naszego 
kraju".
W art. 58 proj. Konstytucji czyta­

my:
„Obywatele Polskiej Rzeczypo­

spolitej Ludowej mają prawo do 
pracy, tj. prawo do zatrudnienia 
za wynagrodzeniem według ilości i 
jakości pracy".
O rzeczywistości tego prawa świad­

czą liczby wzrostu zatrudnienia w 
Polsce Ludowej z 2.700 tys. osób za­
trudnionych poza rolnictwem w 1938 
roką do 5.200 tys. w 1951. Jeśli u- 
względnimy liczby ludności (przed 
wojną — 35 min., dziś 25 min.) o- 
znacza to kolosalny wzrost zatrud­
nienia.

Świadczą o tyih również setki ty­
sięcy kobiet, zatrudnionych dziś we 
wszystkich zawodach i na wszystkich 
stanowiskach, mające równe z męż- I budowy socjalizmu, 
czyzną prawo do pracy i wynagro- ' Wł. Daszkiewicz,
dzenia wg zasady: równa płaca za ' 
równą pracę.

Świadczy o tym także nasza mło­
dzież, tłumnie zapełniająca szkoły i 
uczelnie, politechniki i uniwersytety, 
setki tysięcy chłopców i dziewcząt, 
przed którymi Polska Ludowa od­
kryła perspektywy, o jakich nie ma­
rzyli ich dziadowie i ich ojcowie.

Spraiua honoru
W ciągu wieków praca była dla 

milionów ludzi ciężkim brzemieniem, 
przekleństwem, które towarzyszyło 
człowiekowi od kolebki do mogiły.

70 lat temu pierwsza polska rewo­
lucyjna partia socjalistyczna „Prole­
tariat", wysunęła w swoim progra­
mie żądania: „Praca ma być uważa­
na za obowiązek i zaszczyt". Od 
przeszło pół wieku najlepsi synowie 
narodu polskiego walczyli o uznanie 
pracy za podstawę bogactwa narodo­
wego.

Program polskich bojowników o 
wolność narodu został zrealizowany 
przez Polskę Ludową.

W Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej „praca jest prawem, obowiąz­
kiem i sprawą honoru każdego oby­
watela". „Przodownicy pracy otoczeni 
są powszechnym szacunkiem narodu" 
(z art. 14 proj. Konstytucji).

Praca wyzwolona z pęt poniżenia, 
w jaką ją zakuwał ustrój wyzysku, 

■przybrała nowy charakter. Robotnik 
poczuł się gospodarzem swojego 
państwa. Praca przestała być prze­
kleństwem i ciężkim brzemieniem, 
stała się szlachetnym obowiązkiem 
patriotycznym, " wyrazem troski pra­
cownika, o dobrobyt narodu, o siłę i 
potęgę Ojczyzny.

r Nowy stosunek do pracy znajduje 
wyraz w szerokim rozwoju współza­
wodnictwa pracy, które w krótkim 
czasie ogarnęło większość klasy ro­
botniczej, we wspaniałym rozwoju 
racjonalizatorstwa i wynalazczości 
pracowniczej, które w 1951 r. wyra­
ziło się imponującą liczbą 53 tys. 
wynalazków i usprawnień; w ciąg­
łym wzroście liczby przodowników 
pracy i nowych form współzawodni­
ctwa, w nieustannym podejmowaniu 
zobowiązań, dzięki którym przekra­
czane są plany produkcyjne.

KRÓTKIE SPIĘCIA

PROBLEM

przewiduje, 
brać kąpiel 
tym jednak 
ma się od-

W związku z ciężkimi niedomaga- 
niami gospodarki angielskiej, kierow­
nictwo organizacji kobiecej pn. „Na­
rodowa Rada Kobiet" w Manchester 
wpadło na osobliwy pomysł oszczę­
dzania węgla i gazu w gospodarstwie 
domowym. Projekt ten 
że „małżeństwa winny 
w JEDNEJ WODZIE", z 
zastrzeżeniem, iż „kąpiel 
bywać KOLEJNO, a nie razem".

Konserwatywny gabinet premiera 
Churchilla, głosząc wszelakie wyrze­
czenia na rzecz programu zbrojeń, 

równie wzruszająca, jak miłość cór­
ki Trubnikowa i młodego lekarza 
Ryżowa — a kto wie, czy nie bar­
dziej.

Jest w sztuce Simonowa ostrość 
widzenia politycznego, jest surowa 
prawda o ludobójczym imperializmie 
amerykańskim — i jest zarazem głę­
bokie umiłowanie człowieka. Zesta­
wienie nie przypadkowe. Konieczne. 
Bo jedno warunkuje drugie.

¥
Reżyseria Jana Kreczmara wydo­

była nie tylko najważniejszy ideolo­
giczny ładunek sztuki, ale również 
swoistą atmosferę radzieckiego śro­
dowiska. Doskonale pod tym wzglę­
dem zgęszczonym kontrastem była 
atmosfera gabinetu Okuniewa, szpie­
ga i człowieka całkowicie osa­
motnionego.

Na to tło rzucony kilkoma energicz­
nymi skrótami — wyraziście rysował 
się dramat osobisty żony Okuniewa, 
Haliny Pietrowny, którą znakomicie 
gra Maria Gorczyńska. Mimo posu­
niętą aż do lakoniczności oszczędność 
ekspresji aktorskiej — a raczej wła­
śnie dzięki tej pełnej wewnętrznego 
skupienia lakoniczności — widz do­
myśla się, widzi udręczone, głod­
ne radości i życzliwości, życie żony 
Okuniewa.

Profesora Trubnikowa odtwarza 
Marian Wyrzykowski, trafnie oddając 
jego początkowo rozkochaną w sobie 
próżność — i późniejszy, bolesny 
przełom. Wydaje mi się jednak, że w '

Łącząc interes ogółu z interesem 
jednostki, twórcza, wyzwolona praca 
daje w ustroju socjalistycznym każ­
demu możność uczestniczenia w do­
chodzie narodowym stosownie do 
wkładu pracy.

Projekt Konstytucji stwierdza w 
art. 14 ust 3: „Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa coraz pełniej wprowadza 
w życie zasadę „od każdego według 
jego zdolności, każdemu według jego 
pracy".

Zasada ta pozwala na nową socja­
listyczną organizację pracy, opartą 
na świadomości społecznej jednostki, 
a nie — jak to było za czasów ka­
pitalizmu — na strachu przed bezro­
bociem i głodem.

W latach sanacyjnej konstytucji 
głośno było w świecie o „polskim 
strajku", który był synonimem cięż­
kiej walki robotnika polskiego o pra­
wo do pracy. Robotnicy i górnicy o- 
kupowali wówczas zakłady pracy czy 
kopalnie, by nie dopuścić do ich 
zamknięcia.

Dziś na świecie przysłowiowym 
stało się „polskie tempo pracy", jako 
symbol nowego stosunku do pracy 
polskiej klasy robotniczej w okresie

»Napisz do mnie...«
Wczorajsza poczta przyniosła dwa 

listy w tej samej sprawie. Dwa listy, 
do których załączona była jedno­
brzmiąca „oferta".

Oto jej fragmenty:
„Waciaw Pyuelo. oudarzony darem ja­

snowidzenia, literat rzeczywisty, autor 
broszur „Poznaj siebie 1 Innych". Na tyiu 
polu pracuję od 1905 roku. Wypisuję ho­
roskopy — przyjmuję osobiście z Medium**.

Jasnowjdz - literat (dodajmy jesz­
cze od siebie — kombinator rzeczy­
wisty) w takich słowach zachęca na­
iwnych:

PAL.



Str. r
K___ . — - ________  ____ - ■ ____ ■ _____________ .

""" ■

Makarenko zwyciężył w Świdnicy
Ż Y C I B v

Hala jak plac Zwycięstwa

Poemat klasy III-A
Świdnica, w styczniu

Na szybach osiadał zmrok. Ciszek niecierpliwie starł okruszyny me­
talu i palcami badał powierzchnię stalowej 'płytki: krawędź była chropo­
wata. Pochylił się nad szlifierką — iskry posypały stę na warsztat. Znów 
próbował, nierówności wygładzał 
się kwadratowi obrobionej stali, 
maszyn.

Następnego dnia ęjszek jeszcze 
pinał guziki roboczego kombinezonu, 
gdy przyleciał majster z działu ma­
szyn.

— No, jak z tym winkiem? Zrobi­
cie do 12-ej, bo ten zapasowy po­
trzebny jest na drugą maszynę, a 
przecież nie możemy zatrzyma pro­
dukcji. — Majster z niepokojem pa­
trzył na kierownika naprawy przy­
rządów.

•— Mówiliście o tym wszystkim już 
wczoraj — wiemy, że sprawa pilna 
~ ale cóż, czterech rąk człowiek nie 
ma, do 2-giej może zdążymy. — Kie­
rownik Ściszył głos. — Robotę dałem 
Ciszkowi, to pracowity chłopak.

« Majstra trącił ktoś w rękę. Odwró­
cili się. Obok nich stał Ciszek. W 
ręku błyszczał mu wyszlifowany me­
tal.

— Trzymajcie, już gotowe — chło­
pak podał płytkę majstrowi. Z nie­
dowierzaniem oglądali część maszy­
ny — dobra — rzekł któryś. — Pew­
no po fajrancie robiłeś — zwrócili 
cię do Ciszka.

— Przecież czekaliście, trzeba by­
ło jak najszybciej wykonać, zresztą 
kończymy roczny plan. — Smagłą 
twarz chłopca rozjaśnił szeroki, we­
soły uśmiecn.

Tak było
Ciszek od śmiechu trzymał się za 

brzuch. Ławka wisiała za oknem za­
czepiona jedną nogą o parapet.
I •— Zwalaj ją, na co czekasz?

Jakiś chłopak podbiegł do okna I kopnął 
wystającą część. Ławka runęła na podwó­
rze. Rozległ się trzask 1 nowy ryk radości. 
Zaczęto wywalać następną, poszedł stół na­
uczycielski 1 krzesło. Kałamarz z atramen­
tem rozprysł się na ścianie... Klasa Ilia 
Świdnickiej Szkoły Elektrotechnicznej ba­
wiła się w najlepsze...

Rok szkolny 1950-1
Od dawna łamano sobie głowę 

nad metodami wychowawczymi, ima­
no się najprzeróżniejszych sposobów, 
jak dotąd całkiem bez rezultatu. Roz­
puszczona banda chłopaków z III-a 
opierała się wszelkim próbom włą­
czenia ich w szkolną dyscyplinę. Zbie­
ranina chłopców z całej Polski i z 
najprzeróżniejszych środowisk społe­
cznych wprost rządziła szkołą.

Długo w noc ciągnęły się narady 
pedagogiczne w gabinecie dyrektora. 
Długo w noc trwśły "hulanki i bija­
tyki chłopców w mieście, 
krotnie nad ranem milicja 
dzała do szkoły nieletnich 
ników. Niejednokrotnie do 
biurkiem dyrektora gęstniał dym pa­
pierosowy — szukano dróg wychowa­
nia.

Opiekunem III-a został wreszcie 
20-kilkuletni Stanisław Kędzierski. 
Młody pedagog, bez żadnej praktyki. 
— Młody jest — niech się pomęczy 
i tak z tej klasy nic nie będzie — 
mówili starsi koledzy - nauczyciele.

pilnikiem. Zapalił lampę * przyglądał 
Wokół niego, w hali stały ciche szeregi

za-

Nie jedno- 
odprowa- 
awantur- 

świtu nad

Kędzierski wykładał język polski, poza 
tym zaś Jgko opiekun miał prowadzić tzw. 
godziny wychowawcze, z polskim poszło 
jako tako spokojniej. Ale na godzinie wy­
chowawczej uczniowie zaczęli normalne

tłumaczenia, 
nie słuchał, 
pedagogiczne

do domu

awantury. Ktoś grał na grzebieniu, a na 
ostatniej ławce dwaj prowodyrzy wie­
lu awantur — Ciszek 1 Chrzanowski kłó­
cili się głośno. Nie pomogły 
perswazję, przykłady — nikt 
Lekcja była stracona. Plany 
znów wzięły w łeb.

Młody opiekun wrócił
zniechęcony i przygnębiony. Niepo­
strzeżenie poczęła ogarniać go rezyg­
nacja. Siedział nad stołem przy noc­
nej lampce. Gnębił go miniony dzień, 
gnębiła go bezsilność. Czyż napraw­
dę nie ma na nich rady?

Książka wskazała drogę
Na półce nad stołem pęczniały róż­

nobarwne grzbiety książek. Kędzier­
ski podniósł się i odruchowo sięgnął 
po najbliższą, chciał oderwać się od 
zmartwień, zapomnieć. Dźwignął z 
półki opasły tom w oliwkowej opra­
wie: Makarenko „Poemat pedago­
giczny". Otworzył na chybił trafił. 
Zaczął czytać. Czytał długo, łapczy­
wie. Porównania narzucały się same. 
Zdawało mu się, że w klasie III-a 
świdnickiej zawodówki obok Ciszka,

Chrzanowskiego, FurmańsWego Biedzi 
makarenkowski Zadorow, czy Biełu- 
chln, że Świdnica i jakiś odległy za­
kład wychowawczy na Ukrainie to 
nieomalże jedno.

Przed wyjściem do szkoły wcisnął 
do teczki „Poemat pedagogiczny".

Przyszła godzina wychowawcza. 
Ciszek 6kończył właśnie rzeźbić na 
ławce karykaturą sąsiada i wraz z 
Chrzanowskim śmieli sią głośno z 
pokracznego rysunku, gdy nauczyciel 
zaczął czytać Poemat. Usiadł na 
pierwszej ławce, twarzą do klasy, 
wyglądał jak uczeń, jasne włosy 
spadały mu na czoło, z ciekawością 
patrzył na chłopców. Czekał... Zwol­
na uciszali sią. Lekcja minąła nie­
zwykle szybko, chyba pierwszy raz 
nie było żadnej awantury.

Tak było przez tydzień, lecz w 
miarą, jak rosła ilość przecjytanych 
stron, coraz więcej głów, dawniej 
sennie zwisających nad czernią ław­
ki, kierowało sią ku czytającemu. 
Chłopcy coraz nlechątniej słuchali 
dzwonka ogłaszającego koniec lekcji.

Upłynęło chyba ze 3 tygodnie, gdy prze­
chodząc korytarzem Htanlslaw Kędzierski 
usłyszał przygodną rozmowę, chłopcy na­
zywali się imionami bohaterów z Poematu. 
Przypominali sobie ostatnio przeczytane 
fragmenty książki 1 kłócili się, co będzie z 
dalszymi losami Blełuchlna. Wychowawcę 
radość ścisnęła za gardło. — Dojrzeli sie­
bie, przejęli się książką, zrozumieli, — czy

tylko wyciągną c niej wnioski dla siebie? — 
podszeptywało zwątpienie.
Wyrośli nowi ludzie

Szkoła świdnicka przygotowuje 
wykwalifikowanych robotników dla 
miejscowych fabryk, szczególnie zaś 
dla Zakładów Wytwórczych Apara­
tury Precyzyjnej. Tymczasem jednak 
zupełnie nie posiadała zarówno od­
powiednich warsztatów jak internatu 
dla wychowanków. Bezskutecznie 
szukano rozwiązania — znikąd nie 
było pomocy. Aż nagle przyszła ona 
od tych, na których nigdy nie liczo­
no — od uczniów, poprowadzonych 
przez najgorszą klasą świdnickiej 
szkoły — III-a.

Własną pomysłowością z bezuży­
tecznego szmelcu i kawałków żela­
stwa montowano warsztaty, komple­
towano narzędzia, remontowano in­
ternat. Wielką ofiarność wykrzesała 
z siebie młodzież, do późnej nocy 
ślęcząc nad robotą. A wieczorem, 
początkowo wstydliwie, a później 
jawnie i powszechnie czytano Poe­
mat. I wtedy właśnie zaczął sią 
kształtować świdnicki Poemat.

Książka otworzyła młodzieży oczy. 
Tak jak u Makarenki z awanturni­
ków i leni urośli wartościowi ludzie. 
Skończyła się szkoła, młodzież z kla­
sy III-a poszła do fabryk. Dawni pro­
wodyrzy awantur zaczęli przodować w 
pracy.

Andryohów, w styczniu
W marcu roku ub. w Andrychów- 

skleił Zakładach Przemysłu Baweł­
nianego (AZPB), na placu przyfa- 
bryczmym, o powierzchni ok. 22 tya. m 
kw. — w parku przed wojennego 
właściciela, wyrastał dopiero gęsty 
las rusztowań. Rozpoczęto niedawno 
szalowanie murów przędzalni.

Dziś już magazyn i bocznica ko­
lejowa są gotowe. Gotowa jest i 
przędzalnia — dziesięciokrotnie więk 
sza od przędzalni starej —- jedna 
z najnowocześniejszych w Europie. 
W szybkim tempie postępują na­
przód prace przygotowawcze, zwią­
zane z montażem maszyn przędzalni­
czych, z urządzeniami klimatyczny­
mi itd. , i

Olbrzymia hala, która zajęłaby nie 
mai cały plac Zwycięstwa w War­
szawie, jest jasna i słoneczna. Dzię­
ki specjalnym urządzeniom odpadki 
odprowadzane są rurami wprost do 
piwnic. Światło jarzeniowe zastąpi 
wieczorami i nocą (przędzalnia pra­
cować będzie na trzy zmiany) świa­
tło dzienne. Część hali zajmuje roz­
bieralnia oraz umywalnia. Na każ-

Niech się ZUS zdecyduje

MHD czeka na niemowlęta
Rozdziałem Wyprawek dla niemo­

wląt zajmował się ZUS. Już jednak 
w początkach czerwca ub. roku Min. 
Zdrowia wystąpiło z projektem pzrze 
kazania rozdziału wyprawek placów­
kom handlowym.

W połowie tegoż miesiąca projekt na­
brał rumieńca tycia. Mianowicie Depar­
tament Matki 1 Dziecka Min. Zdrowia za­
wiadomił Centralne Biuro MHD (pismo z 
18.8.51 r. Metz 1C), iż „zgadza tlę powie­
rzyć rozprowadzenie wyprawek przez pla 
cówkl MHD". Min. Handlu Wewnętrzne­
go poleciło z kolei handlowcom z MHD 
przygotować się do dystrybucji wyprawek 
w terminie 2-tygodnlowym, wytypować 
odpowiednie sklepy, przygotować plan do 
Staw wyprawek na poszczególne powiaty 
1 od 1 Upca 1951 r. rozpocząć sprzedat.

Polecenie wykonano w terminie. 
Sklepy MHD były gotowe, ale ZUS 
jeszcze nie. Nie otrzymał bowiem z 
Min. Zdrowia dyspozycji przekazania 
MHD swoich funkcji rozdzielczych 
i zapasów wyprawkowych. Nie o- 
trzymał ich w lipcu, w sierpniu, paź 
dziemlku, eni listopadzie.. Dopiero w 
grudniu sprawa wyprawek ' Min. 
Zdrowia znów stała się aktualna.-

22 grudnia Min. Zdrowia zwróciło 
się do MHD z dawną propozycją 
przejęcia dystrybucji z dniem 1 lute­
go 1952 r. Znów w MHD puszczono 
w ruch przygotowania.

Wytypowano sklepy, ustalono plany do­
staw 1 przydziałów wyprawek na sklepy. 
M. In. w Warszawie wyznaczono sklepy 
przy ul. Grójeckiej 29, Rakowieckiej 48, 
Nowogrodzkiej 7/9 1 BelwederskleJ 17, w 
bloku Nr 48 na Mlynowle, przy ul. Sło­
wackiego 2 na Żoliborzu, przy Ząbkow- 
sklej 1 na Pradze i Zwycięzców 15 na Sas­
kiej Kępie oraz CDD przy Brackiej. Skle­
py te zgodnie z planem miały rozprowa­
dzić w lutym 1750 wyprawek.

Sklepy MHD były więc 1 bm. go­
towe, ale ZUS znowu... jeszcze nie 
i nie był także gotów hurtowy do­
stawca wyprawek 
Obiecuje on wydać

sklepów MHD, ale dopiero w marcu. 
W lutym bowiem wydawać będzie— 
jak dawniej — jeszcze wyprawki 
ZUS-om i za pośrednictwem ZUS-ów 
otrzymywać je będą uprawnieni.

Min. Zdrowia bowiem w ostatniej 
chwili znów 
przygotowań 
wych MHD 
marne — po 
puszczać, że i po raz ostatni, (ig)

zmieniło decyzją. Trud 
setek placówek tereno- 
poszedł więc znów na. 

raz drugi. Należy przy-

*
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twórcze Aparatury Precyzyjnej wy­
konały roczny plan produkcyjny. 
Wśród ciemnych sylwetek, opuszcza­
jących fabrykę, szli obok siebie ko­
ledzy z ławy szkolnej — Ciszek i 
Chrzanowski. Było cicho i sadź wi- 
siała na drzewach. W fabryce mówią 
o nich, iż mają złote ręce. Sam inży­
nier wspomniał, że gdyby nie po­
święcenie Ciszka przy zrobieniu tej 
części do maszyny, to nie wiadomo, 
czy plan by się nie opóźnił o dzień.

— Już jutro zaczynamy nowy rok 
— rzekł któryś. Zaśmiali się. Śnieg 
chrupał pod nogami. Za nimi w świa­
tłach leżała fabryka.

Jerzy Jaruzelski.

»Gneisenau«
popłynie jeszcze raz

Wrak pancernika hitlerowskiego 
„Gneisenau” wydobyty a dna Bałtyku 
przez ratowników polskich odbędzie 
w najbliższym czasie swą ostatnią 
podróż morską — od falochronu por­
towego do nabrzeża Śląskiego.

Obecnie przy nabrzeżu tym trwa­
ją przygotowania (pogłębianie wzmac­
nianie nabrzeża ltp.), dla przyjęcia 
stalowego olbrzyma. Tu nastąpi cał­
kowity demontaż „Gneisenau" przez 
specjalnie powołane przedsiębiorstwo.

(W. 8.) I

120 osiedli

„Centr osprzęt", 
wyprawki dla

(KROMKA SĄDOWA J
»Taśmowy« system napraw zegarków

Kazimierz Chojnacki, współwłaściciel za 
kładu zegarmistrzowskiego przy ul. Że­
laznej 26 w Warszawie uprościł system na­
prawy zegarków. Gdy zgłosił sią do niego 
klient z zegarkiem, Chojnacki brał części 
zamienne z Innego zegarka oddanego do 
naprawy. Reperując w ten sposób dopro­
wadził do tego, te z zegarków, powierzo­
nych mu przez klientów do naprawy, pozo 
stawały jedynie koperty z pozostałością 
bezużytecznych części.

W wypadku, gdy klient zdenerwowany 
ciągłym odwlekaniem naprawy groził In­

terwencją Milicji, Chojnacki dawał za­
stępczo wyreperowany zegarek Innego 
klienta.

Proceder ten uprawiał nieuczciwy zegar 
mistrz w ciągu 18 miesięcy. Poszkodowani 
klienci złożyli skargę do Milicji, która 
skierowała sprawę do Prokuratury. Choj­
nackiego aresztowano 1 sprawę przekaza­
no do Sądu Powiatowego w Warszawie. 
Na liście świadków figuruje 28 klientów 
pozbawionych swych zegarków.

Dr MARIAN MAŁO WIST
Prof. Uniwersytetu Warszawskiego

BADANIA HISTORYCZNE W POLSCE
tu śuiietle konferencji w Otwocku

yAKONCZONA niedawno konfe- 
rencja historyków polskich w 

Otwocku zorganizowana przez Pol­
skie Towarzystwo Historyczne i Mi­
nisterstwo Nauki i Szkół Wyższych, 
stanowi ważny etap w rozwoju nau­
ki historii w Polsce Ludowej. Kon­
ferencja ta, w której wzięli udział 
wybitni reprezentanci nauki radzie­
ckiej, a mianowicie: akad. B. D. 
Greków i Ę. A. Kosmiński oraz pro­
fesorowie Tretiaikow i Siidorow, do­
pomogła nam nie tylko w zoriento­
waniu się w obecnym stanie nauki, 
ele przede wszystkim dowiodła, że 
historycy polscy stanęli na gruncie 
marksizmu-leninizmu, jak to podkre­
ślali goście radzieccy, nauczyli się 
posługiwać nową metodą w sposób 
wybitnie twórczy. Konferencja wy­
kazała zarazem, jak olbrzymie luki 
pozostawiła w naszej nauce dawna 
historiografia burżuazyjna, luki, któ­
re muszą być w obecnej chwili wy­
pełnione, zaś dotychczasowy dorobek 
poddany gruntownej krytyce mar­
ksistowskiej. Stalin, krytykując błęd 
ne koncepcje Marra w dziedzinie 
językoznawstwa silnie podkreślił, że 
nauka może się rozwijać jedynie w 
ogniu ostrej i swobodnej dyskusji,

krytyki i samokrytyki. Pod tym ha­
słem przebiegały prace naszej kon­
ferencji, torując dzięki temu drogę 
dalszemu rozwojowi historiografii 
polskiej.

Zadania stojące przed nami są w 
istocie olbrzymie, choć należy stwier 
dzić, że w ciągu ostatnich lat uczy­
niono bardzo wiele. Jeden z najważ­
niejszych kierunków dotychczaso­
wych badań to 6tudia, prowadzone 
przez Komitet Badań nad Początka­
mi Państwa 1 Społeczeństwa Pol­
skiego i skupiające w planowej akcji 
licznych historyków i archeologów 
polskich. Prace te prowadzone od 
kilku lat rzuciły już wiele światła 
na genezę społeczeństwa polskiego, 
umożliwiły zrozumienie początków 
feudalizmu w Polsce oraz odkryły 
przed uczonymi polskimi perspekty­
wę gruntownego poznania dziejów na­
szych terenów w epoce rzymskiej, a 
nawet w okresach o wiele wcześniej­
szych. Zadały one ostateczny cios 
złośliwej legendzie o rzekomej dzi­
kości Słowian polskich w okresie 
przedpaństwowym, odkryły bogactwo 
form ich życia gospodarczego i kul­
turalnego. Badania te stały się za­
razem szkołą pracy planowej i zespo

dym kroku snąć tu troską o J 
wie 1 higienę robotnika.

Budowa przędzalni zakończwą, 
stała 30 września r. ub., tj. o jj 
przed terminem. kutry óu 
parą" jeszcae w r. bieś.

Oprowadzający nas inżynier 
wizję przyszłego wielkiego kwnbi 
tu włókienniczego.

— Rozpoczęliśmy Jut budrw, 
łowni, która zakończona mul 
w październiku br, — mówi 
W r. 1951 rozpocsnle alę buć, 
dalszych hal przędzalniczych, tl 
kich oraa wykońnalnl. Boj, 
osiego kombinatu gotowa be 
w końcu planu Ś-letniego. Prój, 
cja zwiększy się wówcim prią 
1-kroŁnie. I
Równolegle z budową nowych | 

produkcyjnych, postępuje nap; 
budowa urządzeń socjalnych,

Andrychowacy robotnicy maj, j 
swój hotel robotniczy na 98 lii 
z wzorowo prowadzoną stołówką, K 
ją wspaniały dom kultury z a 
teatralną na 500 osób. Budowa jg 
ka jest na ukończeniu. Urucho® 
ne zostaną wkrótce „ruchome 
ty“, warsztat szewski, krawiecki ® 
fryzjernia.

Jednakże w andrychowskięj 
ce nie wszystko jeszcze „gra".

Klub racjonalizatorów liczy aj 
dwie 47 członków. Z 23 złóźonj* 
wniosków zatwierdzono tylko | 
W klubie nie odbywają się od®; 
Nie ma współpracy z naukowi: 
Klub nie posiada nawet własnąc) 
kału.

W przemyśle włókienniczym * ą 
gu trzech pierwszych kwartałów; 
ku 1950 zgłoszono 2.699 wntosr; 
nowatorskich. Dały one przęsło 
mil. zł oszczędności. Andrychów | 

tej dziedzinie nie powinien pow
I w tyle. Stefania Osiński

28 tys. izl 
otrzyma w b. r. ludność woj. katowickiego

KATOWICE (obsł. wł.). Dyrekcja 
Budowy Osiedli Robotniczych w Ka­
towicach przewiduje wybudowanie 28

I

NASI KORESPONDENCI i CZYTELNICY
Drobne usprawnienia

W 
skich Zakładach Materiałów Biuro­
wych walczymy o jak największą 
ilość ulepszeń. Wiele z nich to drob­
ne, wydawałoby się, usprawnienia, a 
jednak w sumie dały nam one bar­
dzo poważne oszczędności.

Tak np. usprawniono pracę maszyny 
trójwalcówkl, która uciera farbę wodną. 
Na końcach dwóch walców ma ona założo­
ne kliny, które nie pozwalały farbie wyle­
wać się poza walce. W miarę Jednak ucie­
rania, farba podsychała 1 gęstniała, powo­
dując nadmierną pracę maszyny. Dotych­
czas maszynista dolewał do ucierającej się 
farby wodę. Często jednak wody wlało się 
zbyt duto, a wówczas farba po utarciu mu- 
slała znów długo się suszyć. Usprawnienie 
jest proste — nad maszyną umieszczono 
zbiorniki, z których w»da spływa systema­
tycznie kroplami. Maszyna ma teraz lżej­
szą pracę, a jednocześnie zapobiega dosta­
niu się do farby nadmiaru wody.

A oto inny pomysł. Produkując w 
fabryce atramenty, tusze, kleje 1 na­
lewając je do butelek, uszczelniali­
śmy butelki przez wkładanie często 
dwóch wkładek gumowych. Dziś uźy 
wamy zamiast wkładek gumowych 
odpadów tektury z własnej pudeł­
kami.

Najistotniejsze usprawnienia doty­
czą surowca. Zamiast taniny — su­
rowca importowanego, wprowadzili­
śmy ług posulfitowy, krajowy, który 
kosztuje zaledwie 1/10 część ceny ta 
niny. W innym wypadku zastosowa­
liśmy kwas mlekowy — surowiec ta­
ni. w zamian gliceryny, znacznie droż­
szej.

Inne usprawnienia dają duże oszczędno­
ści w robociżnle. Mieszanie suchych farb 
z płynami odbywało się dawniej w wannie 
przy pomocy szpadli. Trwało to dość długo 
1 farba zasypywała robotnika. Naczynie 
zamknięte do mieszania farb pozwoliło na

myśl tej zasady w Warszaw-
duże

stosowanie szybszych ruchów bes obawy 
rozpylania, a cza* mieszania wynosi za­
ledwie 1/5 czasu dawniejszego.

Dwie pracownice udoskonaliły też 
czynności przy nalewaniu kleju do 
butelek. Dotychczas, przy nalewaniu 
kleju należało naciskać ręką specjał 
ny kranik. Usprawnienia dokonano 
w sposób prosty, a jednocześnie bar­
dzo pomysłowy. Do kranu dołączono

oszczędności
sznurek, który porusza sią nogą. Ma­
jąc teraz wolne obydwie ręce, robot­
nice nalewają dwa razy więcej w 
ciągu dnia.

Te drobne na pozór usprawnienia 
dały już naszej fabryce oszczędności 
około 200.000 zł.

Władysława Wożniak 
Warez. Zakł. Mat. Biurowych

Korespondenci aktywistami świetlicowymi
O rozwoju życia ! świetlicowego 

Warszawskich Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego świadczą: chór dwugło­
sowy, balet, zespół recytatorski i ko­
ło dramtyczne, liczące 50 aktywistów. 
Na każdej akademii w części arty­
stycznej występują nasi pracownicy. 
Ostatnie podniósł sią zwłaszcza po­
ziom koła dramatycznego dzięki 
wprowadzeniu dyskusji o epoce i o 
tle obyczajowym przygotowywanych 
sztuk. Projektujemy też udział w fe­
stiwalu świetlic robotniczych.

Czytelnictwo idzie w dwóch kierun­
kach: dobrze działa biblioteka, która 
wymienia miesięcznie do 300 tomów, 
bardzo jednak słabo przedstawia się 
jeszcze czytelnictwo czasopism, z po­
wodu złego oświetlenia sali. Postano­
wiono przebudować gruntownie po­
mieszczenie świetlicy i deć jej więcej 
światła. Wobec konieczności remon­
tów na oddziałach produkcyjnych 
wykonanie prac trzeba było odłożyć 
na rok bieżący. Należy jak najszybciej 
zająć sią tą sprawą.

W planie na I kwartał br. przewi­
dziane jest uaktywnienie pracy polity-

cznej, propagandy czytelnictwa 1 zor­
ganizowanie koła Wszechnicy Radio­
wej. Aktywiści świetlicowi zobowią­
zali się powiększyć ilość osób na kur­
sie języka rosyjskiego, dawać co mie­
siąc aktualny odczyt oraz organizo­
wać zbiorowe wycieczki do teatru.

Pracą świetlicy należy jednak zain­
teresować całą załogą. Świetlica win­
na przyciągać robotników również 
wyglądem zewnętrznym. Trzeba zmie­
nić stare dekoracje, nieaktualne hasła 
i zawiesić portrety nowych przodow­
ników pracy. A przede wszystkim 
należy odpowiednio wykorzystać ra-. 
diowązeł.

W pracy nad zbliżeniem świetli­
cy do załogi korespondentom robot­
niczym przypada duża rola przy or­
ganizowaniu programu audycji radio­
węzła fabrycznego, wydawaniu ga­
zetek ściennych i prowadzeniu 
Wszechnicy Radiowej. Nasz Klub Ko­
respondentów wyznaczył sobie to za­
danie na pierwszy kwartał br.

S. Wójcicki
Warsz. Zakł. Przem. Tłuszcz.

tysięcy izb mieszkalnych w rt.
Według tych planów w rt. o# 

nych zostanie do użytku w woj. i 
towickim 18 tysięcy 
cy izb ukończonych 
surowym.

Budowa nowych 
niowych będzie prowadzona z i 
punktach w całym województwie. j 
nowych ośrodkach powstaną p« 
szczenią dla instytucji socjalny 
i oświatowych, takich jak tó 
i przedszkola, punkty uslupwu 
wieckie, szewskie, fryzjerikią ńlą 
pralnie itp............ „ ___

Plan budowy domów mimkśli.' 
przewiduje dla Katowic 2988 iib,l , 
licząc sklepów, szkól, żłobków: 
Częstochowa otrzyma 2500 nor 
izb, Tychy 3900, Bielako-Bnia S 
Gliwice i Zabrze po 1500, Sośmt 
5000, 
dżin 
wice

izb, a 10 tyt 
będzie v eto

wiedli miesi

Dąbrowa Górnica 1000,5 
500, Strzemieszyce 10W, W 
3000 itd.
planie DBOR w Kitowi#W .

uwzględniono ponadto budowł 
dzeń kanalizacyjno - wodociyw 
i gazociągowych, instalacji centnln 
go ogrzewania oraz. tysiąc* metri 
dróg i zieleńców- (t)

Odbudowa Gdańsl
morskiej stolicy Polski

W r. ub. oddano w Gdańsku 
użytku przeszło 1.500 mieszkać i 
botniczych. W zabytkowej dzieła 
starego Gdańska wykończone Kń 
w przeszło 90 proc, budyniu ® 
szkalne ul. Długiej w czworoW 
ulic: Ogarna, Garbary, Dkiga
Pocztowa, gdzie powstało osiedl 1 
botnicze. Robotnicy Gdańska oW 
mali również mieszkania w no* 
czesnych osiedlach mieszkaniom? 
w Siedlicach i we Wrzeszczu. V1 
robotnicy Wybrzeża otrzymają F1 
szło 4.600 izb mieszkalnych.

łowej, stosowanej już od dawna z 
wybitnym skutkiem' na terenie 
Związku Radzieckiego.

Historiografia burżuazyjna 1 nie 
znała tego rodzaju metod pracy na­
ukowej. Każdy uczony przeprowadzał 
badania przeważnie na własną rękę, 
co oczywiście hamowało tempo pra­
cy. Błędne przesłanki metodologiczne 
utrudniały uświadomienie sobie i roz 
wiązanie zasadniczych zagadnień pro 
cesu dziejowego. Nie rozumiano lub 
nie doceniano prawidłowości tego 
procesu, aż nazbyt często widząc w 
mm raczej zbieg rozmaitych przy­
padkowych wydarzeń. W obecnej 
chwili sytuacja u nas przedstawia się 
odmiennie. Zgodnie z zasadami mar­
ksizmu ujmujemy proces historyczny 
jako całość, badając zaś jego po­
szczególne elementy staramy się nie 
tracić z oczu całokształtu linii roz­
woju historycznego. Nie ma już miej 
sca na bezplanowe przy czy nka ret w o. 
Studiując nawet najdrobniejsze frag­
menty, co jest rzeczą absolutnie ko­
nieczną, zdajemy sobie sprawę, że 
winny się one przyczynić do rozwią­
zania zasadniczych zagadnień.

Prowadzi 6ię obecnie wiele prac, 
których wyniki będą miały pierw­
szorzędne znaczenie dla poznania 
dziejów naszego kraju, a pośrednio 
rzucą światło na wiele problemów 
najzupełniej aktualnych. Tak więc 
pod egidą Naczelnej Dyrekcji Archi­
wów odbywają się planowe poszuki­
wania materiału źródłowego, doty­
czącego dziejów chłopów w Polsce, 
co z biegiem czasu umożliwi opraco­
wanie historii wsi polskiej w okre­

sie feudalizmu i kapitalizmu. Problem 
ten Zaniedbany przez historiografię 
burżuazyjną ma zupełnie decydujące 
znaczenie dla zrozumienia dziejów 
Polski, podłoża jej przeobrażeń ustro 
jowych, zacofania w okresie rządów 
szlacheckich w dawnej Rzeczypospo­
litej, a zarazem ułatwi zrozumienie 
zarówno upadku naszego państwa, 
jak przebiegu walk narodowo-wy­
zwoleńczych w XIX i XX w. Już w 
chwili obecnej możemy się poszczy­
cić w tej dziedzinie interesującymi 
wynikami osiągniętymi zwlaezcza 
przez prof. Kieniewicza.

Na warsztacie pracy naukowej 
znajduje się również zagadnienie 
miast i produkcji rzemieślniczej i 
przemysłowej. Również i w tym za­
kresie prowadzone są planowe prace 
zespołowe przez ośrodki naukowe 
warszawek! i łódzki. Ośrodki wro­
cławski i poznański skoncentrowały 
swoje wysiłki nad przestudiowaniem 
dziejów naszych ziem zachodnich, 
zwłaszcza Śląska i Pomorza. Po tej 
samej linii rozwijają się badania 
niektórych historyków związanych z 
Uniwersytetem w Toruniu. Grupa 
historyków krakowskich zajęła się 
przede wszystkim pracą nad historią 
chłopów w epoce Oświecenia w Pol­
sce, kiedy to pojawiają się u nas 
silne elementy układu kapitalistycz­
nego.

Ogromne znaczenie naukowe i po­
lityczne ma praca nad dziejami ko­
ścioła w Polsce 1 nad stosunkiem 
papiestwa do Polaki, praca, skupia­
jąca się dokoła wydawnictwa „Książ 
ki i Wiedzy". Konieczność historycz­
nego ustosunkowania się do dorobku

naszej historiografii burżuazyjnej 
wzbudziła żywe zainteresowanie do 
studiów nad dziejami naszej litera­
tury historycznej. Problematyką tą 
zajął się zwłaszcza ośrodek łódzki, 
wymaga to jednak szerszego rozbu­
dowania pracy.

Ten krótki zarys nie wyczerpuje 
bynajmniej całego dorobku historio­
grafii w Polsce Ludowej. Uczeni na­
si wzięli żywy udział w pracach 
związanych z setną rocznicą Wiosny 
Ludów (1848), w pracach nad histo­
rią Oświecenia, wydali szereg intere­
sujących książek, dotyczących walk 
chłopstwa z uciskiem feudalnym w 
XVII w. Rozwija się aktywna dzia­
łalność w zakresie badań historii ru­
chu robotniczego oraz badania nad 
historią Polski w okresie między­
wojennym. Prace te mają ogromne 
znaczenie naukowe i polityczne.

Konferencja otwocka dopomogła 
nam również do uświadomienia ao- 
bie bardzo poważnych braków w na­
szym przygotowaniu metodologicz­
nym, wymagających jak najrychlej­
szej poprawy sytuacji. Pchnęła na­
przód zapoczątkowane próby perio- 
dyzacji historii Polski. W dysku­
sjach, w których reprezentacja ra­
dziecka wzięła żywy udział, wystą­
piły na światło dzienne nasze niedo­
magania. Tak więc konieczne Jest 
rozwinięcie badań w dziedzinie dzie­
jów powszechnych, ponieważ w prze 
clwnym razie grozi nam szkodliwe 
izolowanie naszego procesu history­
cznego, utrudniające jego właśnie 
zrozumienie. Idzie tu nie tylko o ba­
dania nad historią ludów europej­

skich, ale również 1 azjatyckich,1 
tąd u nas kompletnie niezMW 
przecież i tam na pewno 
wiele momentów ważnych z 
widzenia naszych dziejów. (W 
ale umiejętne stosowanie metody 
równawczej może naświetlić 
trudno uchwytnych problemów« 
stor Li Polski.

Narady prowadzone podczas ’ 
ferencjl wykazały wiele innych* 
bych stron naszej działalności ‘ 
więc sytuacja w czasopiśmienni'*1 
historycznym jest bardzo niepo# 
na, czasopisma wychodzą rza^ 
nieregularnie, dają się odczuć 
w zakresie popularyzacji n*’ 
Wszystko to wymaga wytężonej f1 
cy. Uczestnicy konferencji ć* 
zgodnie do wniosku, źe ssybkie*1
rżenie Instytutu Historii prfi 
wstającej Polskiej Akademii 
jest palącą potrzebą. Instytucji 
będzie koordynowała i piane*’ 
pracę naukową, przezwycięży 
ności piętrzące się przed naif 
wydawnictwami, usunie reszt? $ 
su, spadek po okresie sanacyi5! 
Konferencja wykazała, że hiń^ 
polscy pracują bardso intensr*1 
i osiągają ciekawe wyniki, k 
jest może najwaźniejsse, rwpc11 
dzamy juź dstelną kadrą 
pracowników naukowych. Należy1 
spodziewać, że nauka nasza wlu# 
na tory świetnego rozwoju d*j 
energii naszych pracowników na* 
wych, dzięki stałemu poparciu 
stwa Ludowego i umiejętnemu ’’ 
rzystaniu z dorobku nauki ta® 
ckiej.

Dr Marian Mato*1*


